
W OBRONIE KONSUMENTA
TADEUSZ PODWYSOCKI

OKRUTNY i przebiegły ty­
ran Dionizjusz I Starszy, 
panujący nad Syrakuza- 

mi (od roku 405 p.n.e.), zamie­
rzał za wszelką cenę zdobyć 
kartagińskie kolonie na Sycylii 
i w tym celu tworzył wielkie 
programy badawcze, a do ich 
realizacji powoływał zespoły 
najlepszych specjalistów. Pli­
niusz Starszy w „Historii na­
turalnej” podaje, że biegłych 
w sztuce fachowców poszuki­
wał dyktator nie tylko w mia­
stach, nad którymi panował, 
ale wysoką płacą zwabiał ich 
z Italii, Grecji i z obszarów na­
leżących do Kartaginy. Po­
dzieleni na grupy według spe­
cjalności, tworzyli rodzaj za­
plecza naukowo-badawczego.

Rezultatem ich pracy było 
np. wynalezienie katapulty, 
zbudowanie tetrer (okrętów o 
czterech rzędach wioseł) i 
penter (o pięciu rzędach). Dio­
nizjusz Starszy przeszedł do 
historii nauki i techniki jako 
pierwszy organizator wielkich 
państwowych programów ba­
dawczych i do tego zakończo­
nych epokowymi odkryciami. 
Mniej natomiast pamięta się o 
tym, że był on również organi­
zatorem systemu kontroli ja­
kości. Otóż każda machina do 
rozwalania murów, każda ka- 
tapulta była dokładnie spraw­
dzana. Złe wykonawstwo było 
karane śmiercią. Armia wład­
cy Syrakuz miała broń nieza­
wodną.

Pojęcie Jakości jest znane od 
wieków. Historia notuje przy­
padki surowych kar dla tych 
nieuczciwych rzemieślników, 
którzy wywabiali słabe sukno, 
łamliwe pałasze, krzywe sio­
dła i dziurawe garnki. Zawsze 
jednak istnieli nieuczciwi pro­
ducenci, którzy starali się 
sprzedać wyroby złej jakości 
oraz konsumenci broniący się 
przed tymi oszustwami. Jako­
ścią jest zainteresowany prze­
de wszystkim użytkownik wy­
robu, a nie jego wytwórca. Je­
dnak obecnie sprawa jest bar­
dziej skomplikowana.

ACZNIJMY od stwier­
dzenia, że dla specjali­
stów pojęcie jakości nie 

jest jednoznaczne i wciąż wy­
wołuje dyskusje, mimo istnie­
nia bogatej literatury przed­
miotu. Zdaniem prof. Carla 
Gudnasona z Danii, jakość 
charakteryzuje stopień, w któ­
rym wyrób spełnia życzenia i 
oczekiwania użytkownika. Ten 
pogląd wyrażono w definicji: 
jakość wyrobu może być okre­
ślona jako techniczno-produk­
cyjna złożona właściwość wy­
robu, określająca stopień, w 
którym wyrób podczas użytko­
wania spełni oczekiwania na­
bywcy.

Twierdzi się przy tym, że ja­
kość jest właściwie problemem 
handlowym, a nie technicz­
nym. Przez polepszenie jako­
ści rozumie się każdą zmianę 
wyrobu, która może zwiększyć 
jego cenę. Czyli poprzez wyż­
szą jakość przedsiębiorstwo 

może zapewnić sobie większy 
udział na rynku, wyższe ceny, 
znaczniejszy zysk i inne korzy­
ści, np. umocnienie dobrego l- 
mlenia firmy. Innymi słowy, 
jakość ma także swą wartość.

Natomiast zdaniem Antoine 
Thlard z Departamentu Zasto­
sowań Francuskiego Urzędu 
Normalizacji, jakości nie mo­
żna tak łatwo zdefiniować. 
Jest ona rezultatem mniej lub 
bardziej pomyślnej konwer­
gencji między licznymi czynni­
kami stałymi albo koniunktu­
ralnymi, które powodują, te 
dany produkt oceniany jest la­
ko mniej lub bardziej zdolny 
do wypełniania wyznaczonej 
mu funkcji.

Zdaniem zwolenników ta­
kiego stanowiska, jakość jest 
głównie sprawą przedsiębior­
stwa produkcyjnego. W czasie 
obrad XX Konferencji Euro­
pejskiej Organizacji Sterowa­
nia Jakością w Kopenhadze 
zwrócono uwagę na to, że wła­
śnie przedsiębiorstwo ponosi 
całkowitą odpowiedzialność za 
koncepcję i realizację swego 
produktu. Jego obowiązkiem 
jest badanie i poznanie potrzeb 
rynku oraz ciągłe doskonale­
nie swych produktów. Zda­
niem międzynarodowych eks­
pertów, istnieje pilna potrzeba 
rozszerzenia pojęcia jakości.

— Nowa struktura pojęcia 
Jakości pozwoli na przedsta­
wienie mnogości Interesów w 
ten sposób, aby przemysł le­
piej zrozumiał potrzeby użyt­
kownika i społeczeństwa — 
twierdzi prof. Carl Gudnason 
i dodaje — Na model takiej 
struktury ma wpływ pięć ele­
mentów — przemysł, praca, u- 
żytkownicy, apołeczeństwe 
i natura.

JEDNAK co byśmy nie my- 
śleli i nie pisali, to i tak 
ostatecznie jakość interesu­

je najbardziej tego, który eks­
ploatuje wyrób. Przy tym mię­
dzy producentem a użytkowni­
kiem istnieje rynek i społe­
czeństwo. W czasie wspomnia­
nej konferencji w Kopenhadze 
przypomniano, że konsument 
czuje się bezsilnym widzem o- 
glądającym wielką sztukę tea­
tralną, której akcja rozgrywa 
się poza nim, a w której 
chciałby być główną postacią, 
ponieważ to właśnie człowiek 
powinien być celem każdej 
działalności ekonomicznej.

— Konsument bardzo pra­
gnie uczestniczyć w sztuce 
tak, jak gdyby był aktorem 
mającym ku temu wszelkie 
prawa — konkluduje Antoine 
Thiard. — Dialog ekonomicz­
ny między nim a przemysłem 
wyda je mu się dotychczas nie­
właściwy i czuje się pozbawio­
ny tej roli, coraz bardziej 
istotnej, roli równorzędnego 
partnera w tym dialogu.

Brakuje odpowiedniej infor­
macji o rzeczywistej jakości 
wyrobów na rynku. Następu­
je niezwykle szybka ewolucja 
produktów i technologii ich 
wytwarzania. Konsument jest 
w tym zagubiony, jak w dżun­

gli. Wielki* przedsiębiorstwa 
przemysłowe stanowią potęgę 
ekonomiczną, wobec której 
niezbyt kompetentny i zdezor­
ganizowany konsument jest 
po prostu bezbronny 1 łatwo 
oszukiwany. Nie jest to zjawi­
sko symptomatyczne jedynie 
dla krajów zachodnich.

AGADNIEN1A ochrony 
konsumenta urastają w 
całym cywilizowanym 

świecie do najwyższej rangi. 
Nie ma bowiem jakości życia 
1 pracy bez jakości towarów. 
W wielu krajach zostały utwo­
rzone organizacje stojące na 
straży interesów konsumenta. 
Odbywają się konferencje eks­
pertów, spotykają się znawcy 
przedmiotu na sympozjach. W 
Anglii I USA od lat organizu­
je się za pośrednictwem tele­
wizji, prasy i radia kampanie 
na rzecz jakości i niezawodno­
ści wyrobów. Ujawnia się ma­
chlojki wielkich producentów i 
stawia się ich przed trybuna­
łem, nie tylko opinii publicz­
nej. Japończycy organizują 
miesiące jakości produktów.

We wszystkich krajach u- 
przemysłowionych przybywa 
instytucji i organizacji zajmu­
jących się kontrolą jakości, 
stworzono liczne instytuty zaj­
mujące się badaniem wyro­
bów. A w Polsce?

Oceną jakości zajmuje się w 
naszym kraju również wiele 
instytucji. Główny ciężar c- 
bowiązków spoczywa jednak 
na Polskim Komitecie Norma­
lizacji 1 Miar, który powstał w 
wyniku połączenia Polskiego 
Komitetu Normalizacyjnego i 
Centralnego Urzędu Jakości I 
Miar. Jest to naczelny organ 
administracji państwowej zaj­
mujący się sprawami Jakości, 
normalizacji i metrologii.

Handel ma własną służbę 
kontroli jakości, podobnie jak 
1 przemysł. Prawo oznaczania 
wyrobów znakiem jakości jest 
jedną z form ochrony konsu­
menta. Znak klasy „1” ozna­
cza, że wyrób odpowiada do­
bremu w skali międzynarodo­
wej poziomowi jakości, a znak 
klasy „Q” określa najwyższy 
poziom światowy. Na początku 
1878 roku prawo do oznaczania 
znakami jakości miało 1201 
producentów 1 dotyczyło to 974 
wyrobów ze znakiem „Q” oraz 
20 164 produktów z „1”. Łącz­
na wartość produkcji tych 
wszystkich wyrobów nie prze­
kracza jednak 196,7 mld zł. W 
rzeczywistości jest to znikoma 
część produkcji przemysłowej 
w skali kraju.

Jednocześnie, x analiz Pol­
skiego Komitetu Normalizacji 
i Miar wynika, że straty z po­
wodu niedostatecznej jakości 
produkcji i nowoczesności wy­
robów sięgają w gospodarce 
dwustu miliardów zło­
tych rocznie.

— Wiele z produkowanych 
w kraju maszyn wymaga w 
trakcie ich eksploatacji znacz-

DOKONCZENIE NA STR. 2

BYC CZŁOWIEKIEM DLA CZŁOWIEKA
Rozmowa z profesorem Wiktorem Degą

— Dobrze, Pani* Redakto­
rze. Rozmawiajmy, ale nie o 
medycynie, bo potem dosta- 
ję tyle listów z rozmaitymi 
prośbami, że wprost nie wiem 
jak sobie poradzić.

— Che* Pana Profesora pro- 
słś o omówienie spraw ogól­
niejszych. Mianowicie — jak 
Pan ocenia świat, w którym 
Pan działa? Czy Jako przy­
jazny, czy wrogi człowiekowi?
— Boleję nad tym, że lu­

dzie okaleczają się z taką lek­
komyślnością 1 beztroską. 
Wojny się nie skończyły. 
Trwają nie tylko w Irlandii, 
w Afryce czy na Bliskim 
Wschodzie, gdzie są ofiary 1 
okaleczenia wskutek nienawi­
ści czy zapamiętania. Są one 
wszędzie tam, gdzie wkracza 
technika, a zwłaszcza komu­
nikacja ze swoim pokłosiem 
ofiar. Potem my, lekarze, ko­
sztem ogromnych nakładów 
służby zdrowia 1 wysiłków 
społecznych, staramy się na­
prawiać, by człowieka uczy­
nić na nowo użytecznym 1 dać 
mu szansę powrotu do społe­
czeństwa. Cóż za straszliwy 
paradoks: beztroskie niszcze­
nie — 1 wielka troska o reha­
bilitację. Świat działa na 
szkodę człowieka, ale czło­
wiek sam do tego dokłada rę­
ki.

— Świadomi*?
— Rozmaicie. Weżmy zanie­

czyszczenie środowiska. Wy­
nikają wskutek niego choćby 
zaburzenia- żołądkowe lub za­
trucia.

— Csy tylko?
— Gorzej przedstawia się 

wzrost liczby wad wrodzo­
nych.

— Csy są to wielkości do­
strzegalne?

Kadry dla rolnictwa

W kolejce po wiedzę
LESZEK CHMIELOWSKI

urzeczywistnianiu programu społeczno-gospodarczego roz­
woju kraju w dziedzinie nauki i techniki szczególnie istotne miej­
sce zajmuje szkolnictwo wyższe. Uchwały VI i VII Zjazdu PZPR 
wysunęły na czoło zadań szkolnictwa wyższego problemy podno­
szenia jakości kształcenia i wychowania młodej inteligencji oraz 
zwiększenia udziału uczelni w badaniach naukowych służących po­
trzebom gospodarki i kultury narodowej poprzez znaczną intensy­
fikację i koncentrację realizowanych prac badawczych oraz za­
pewnienie aktywniejszego udziału szkół wyższych w kształtowaniu 
postępu technicznego i ekonomicznego w gospodarce**.

PRAKTYKA wykazuje, la 
rolnicy posiadający wy­
kształcenie ponadpodsta­

wowe osiągają wydajność 
pracy o kilkadziesiąt procent 
wyższą od przeciętnej, przy 
kosztach produkcji niższych o 
jedną trzecią. Nakłady na 
kształcenie rolnicze zwracają 
się w postaci przyrostu do­
chodu narodowego w okresie 
zbliżonym do czasu trwania 
nauki, tzn. w ciągu 2—5 lat 
Program rozwoju gospodarki 
żywnościowej oraz społecznej 
rekonstrukcji rolnictwa na­
kreślony przez XV Plenum 
KC PZPR i VII Zjazd Partii, 
zakładający m. in. dwukrot­
ny wzrost produkcji rolniczej, 
winien być realizowany przez 
ludzi o większym niż obecnie 
zasobie wiedzy i kwalifikacji. 
Tymczasem rolnictwo wciąż 
jeszcze należy do tych dzia­
łów gospodarki narodowej, 
które charakteryzują się naj- 
niszymi kwalifikacjami osób 
w nim pracujących. W 1974 
roku, na 5,9 min zatrudnio­
nych w rolnictwie wykształ­
ceniem niepełnym podstawo­
wym wykazywało się 40,1 
proc., podstawowym 50,0 
proc., zasadniczym zawodo­
wym 6 proc., średnim 3,4 
proc., a wyższym zaledwie 0,5 
proc. Tak więc tylko ok. 10 
procent zatrudnionych w rol­
nictwie miało wykształcenie 
ponadpodstawowe.

Z przytoczonych danych 
wynika, i* w rolnictwie 1

Profesor zwyczajny, eslocek rwczywizty Polskiej Akademii 
Nauk, osłonek korespondent amerykańskiej Akademii Chirur­
gii Ortopedycznej, członek Akademii Chirurgów Francuskich 
w Paryżu, członek honorowy wielu krajowych I zagranicznych 
towarzystw ortopedyezno-traumatologicsnych, honorowy prezes 
Polskiego Towarzystwa Walki s Kalectwem. Doktor honoris 
eausa czterech krajowych akademii medycznych oras Uniwer­
sytetu Halle-Wlttenberg. Pierwszy laureat Orderu Uśmiechu.

— Nie tylko dostrzegalne, 
ale 1 ujęte w statystykach. W 
ciągu ostatnich 20 lat niepo­
kojąco zwiększyła się liczba 
kalectw powodowanych uszko­
dzeniem płodu rozwijającego 
się w łonie matki. Przychodzi 
np. wiejska, zdrowo wygląda­
jąca kobieta z dzieckiem. 
Dziecko ma zrośnięte paluszki 
1 zniekształcone kończyny 
górne. Pytam: czy pani miała 
do czynienia z chemikaliami? 
Nie. A może z nawozami 
sztucznymi? A tak — odpo­
wiada ml. A poza tym akurat 
byłam w ciąży, kiedy mieliś­
my ogromny nalot stonki 1 
zepsuł nam się opylacz, więc 
przez dwa dni sypałam ręka­
mi proszek... W pierwszym 
okresie życia płodowego roz­
wijają się kończyny... Jeśli w 
tym okresie zadziała jakaś 
szkodliwość na ustrój matki, 
to rozwój kończyn płodu mo­
że ulec wypaczeniu. Szkodli­
wości mogą być — oprócz 
chemicznych — Inne, Jak cho­
roby wirusowe matki, niedo­
tlenienie, anemia, niedożywie­
nie, promieniowanie Jonizują­
ce itd.

— Jako chirurg Jest Pan 
więc powołany do likwidowa­
nia skutków...
— Oczywiście, ale cóż może 

lekarz zrobić, gdy dziecko 
przyjdzie na świat bez rąk 
czy bez nóg? O wiele waż­
niejsze jest zapobieganie przez

(Tezy na XII Plenum KC PZPR) 

służbach je obsługujących 
mamy szczególnie słabe na­
sycenie kadrą z -wyższym 
wykształceniem. Konkretnie
— na tysiąc zatrudnionych w 
całej gospodarce narodowej 
w 1975 roku przypadało 36,3 
osoby z wykształceniem wyż­
szym, ale w rolnictwie jedy­
nie 5,2 osoby. Dla porównania
— w CSRS wskaźnik ten wy­
nosił w tym samym okresie 
17,3, w ZSRR — 15, NRD — 
14,6, a w Bułgarii — 13,2.

Więcej’ absolwentów
Wprowadzenie nowych form 

gospodarowania i technologii 
produkcji, rozwój uspołecz­
nionych gospodarstw rolnych 
1 przemysłowych metod pro­
dukcji zwierzęcej, wzrost ilo­
ści chłopskich gospodarstw 
specjalistycznych, rosnąca ran­
ga gmin, rozwój technizacji 
i chemizacji rolnictwa — to 
bynajmniej nie wszystkie 
czynniki wiążące się ściśle 
zwłaszcza ze wzrostem liczby 
kadry z wyższym wykształce­
niem. Skoncentrujmy się więc 
na tej właśnie grupie specja­
listów. Zanim oni jednak do 
rolnictwa trafią, muszą — 
rzecz jasna — najpierw się 
nimi stać: przekroczyć bramy 
uczelni, posiedzieć przez kilka 
lat w salach wykładowych, 
popracować w laboratoriach 
i rolniczych zakładach do­
świadczalnych. Jest to truizm, 
ale wszak obecne możliwości 

odpowiednią akcję uświada­
miania. Gdyby ta kobieta 
wiejska włożyła chociaż ręka­
wice, a na twarz maskę o- 
chronną... Tak, tylko że na 
wsi rękawic ani masek nie 
dostanie. Poza tym nie bę­
dzie umiała w rękawicach 
pracować, bo całe tycie pra­
cowała bez nich. Najważniej­
sze jest to, że nie wiedziała, 
iż będąc w ciąży nie powinna 
narażać się na takie szkodli­
wości.

— Rękawico nie na wnyst- 
ko pomagają...
— Tak. Rozwój motoryza­

cji przysparza nam wiele ka­
lek. Nasza klinika nie prowa­
dzi ostrej urazówki, jest ra­
czej TOS-em ludzkim, stacją 
naprawy uszkodzeń ludzi. Ma­
my więc dobry wgląd nie tyl­
ko w rodzaj 1 ciężkość uszko­
dzeń, ale łatwo nam ocenić, 
gdzie leżała przyczyna obec­
nego zniekształcenia, które 
wymaga naprawy oraz łatwo 
nam orzec — czy 1 jak moż­
na było mu zapobiec. W mia­
rę wrostu liczby wypadków 
nastąpiła w ciągu ostatnich 
lat zupełna zmiana rodzaju 
okaleczeń. Już era motocykli 
zapoczątkowała te zmiany 
przed laty. Dawniej mieliśmy 
urazy bardziej zlokalizowane: 
głowa, kończyna, klatka pier­
siowa. Teraz okaleczenia są 
bardzo często wielomiejscowe 
1 wielonarządowe, wzrósł też 

bazy dydaktycznej 1 eocjalnej 
oraz stopień i tempo jej roz­
budowy limitują i limitować 
będą coraz skuteczniej Inten­
sywność napływu strumienia 
absolwentów uczelni rolni­
czych do rolnictwa.

Ściany nie sq z gumy
W Decyzji nr 120/76 Prezy­

dium Rządu, z dnia 7JC.1976, 
w sprawie kwalifikowanych 
kadr na potrzeby rolnictwa 
w latach 1976—1990 określo­
no, że w okresie tym zapo­
trzebowanie na specjalistów 
z wyższym wykształceniem 
rolniczym wyniesie 220—250 
tys. osób. Kierując się realny­
mi przesłankami i uwzględ­
niając najbardziej pilne po­
trzeby resortów rolnictwa 
oraz przemysłu spożywczegó 
i skupu, Ministerstwo Nauki 
Szkolnictwa Wyższego i Tech­
niki opracowało program za­
kładający wykształcenie do 
1990 roku 168 tys. specjalis­
tów. Jest to okrojenie poprze­
dnich ustaleń, ale i tak ozna­
cza konieczność 3-krotnego 
wzrostu liczby absolwentów 
uczelni rolniczych w najbliż­
szych 15 latach w porówna­
niu do minionych piętnastu 
lat.

Trzeba przyznać, że dla re­
alizacji tych tak napiętych 
zadań podejmuje się wiele 
starań. W latach 1976—1978 
przeprofilowano Akademię 
Techniczno-Rolniczą w Byd­
goszczy i Wyższą Szkołę Rol­
niczo-Pedagogiczną w Siedl­
cach, rozbudowując kierunki 
szczególnie potrzebne. Z każ­
dym rokiem o około 5 proc, 
zwiększane są limity przyjęć. 
W 1978 roku, w 9 uczelniach 
rolniczych przyjętych zosta­
nie na I rok studiów stacjo­
narnych 26,3 proc, więcej stu­
dentów, a na pierwszy rok 
studiów dla pracujących 32,6 
proc, w porównaniu do rekru­
tacji z 1975. Ponieważ Jednak 
ściany nie są z gumy, samym 
upychaniem rosnącej liczby 
studentów w istniejących mii- 
rach sprawy się nie rozwiąźe. 
Na koniec 1977 roku baza dy­
daktyczno-naukowa akademii 
rolniczych wynosiła 1983 tys.

stopień ich skomplikowani* i 
ciężkości.

— Co to n sobą pociąga?
— Konieczność komplekso­

wego leczenia. Nasza organi­
zacja traumatologii nie jest 
jeszcze wystarczająco przy­
stosowana do nowej sytuacji, 
jaka powstała w lecznictwie 
skutków urazów. Oglądałem 
swego czasu Centrum Urazo­
we w Bordeau* we Francji. 
Do tego Centrum zwożono 
wszystkie przypadki wymaga­
jące nagłej pomocy. 30 proc, 
wypadków urazowych łączyło 
się z uszkodzeniami mózgo­
wymi. Współistniały uszko­
dzenia miednicy i pęcherza, 
pęknięcie wątroby, pęknięcie 
śledziony, uszkodzenia płuc 
itd. W takim centrum urazo­
wym chory ma zapewnioną 
natychmiastową I skoordyno­
waną pomoc wielospecjalisty- 
czną. Jest to optymalizacja i 
ekonomizacja leczenia, przy­
czyniająca się zarazem do 
zmniejszenia liczby kalectw 
pourazowych. Centrum Ura-

DOKONCZENIE na str. «

m sześć, kubatury 1 272 ty* 
m kw. powierzchni użytko­
wej. Przy liczbie studentów 
studiów dziennych, w tym o- 
kresie wynoszącej 33 830 os$b. 
dawało to 8 m kw. powierzchni 
użytkowej na jednego studenta. 
Było to dokładnie 33,3 proc, 
wskaźnika powierzchniowego 
przewidzianego przez Komi­
sje Planowania przy Radzie 
Ministrów. Na studiach 
dziennych i zaocznych studiu­
je w SGGW-AR w Warsza­
wie około 9400 studentów. 
Limit przyjęć na pierwszy rok 
będzie i w tym roku podnie­
siony: przyjmle się 1700 osób, 
czyli o 300 więcej niż w roku 
ubiegłym. No i bardzo do­
brze, tyle że r|uż dzisiaj sale 
laboratoryjne wykorzystywane 
są po 14 godzin dziennie (łą­
cznie z niedzielami), wynaj­
mowane są pomieszczenia w 
szkołach podstawowych, o- 
granlcza się zakupy nowych 
książek, ponieważ część z 
nich i tak trafia do piwnic 
z braku pomieszczeń na bi­
bliotekę.

Spieszą się powoli
Nadzieja leży w inwesty­

cjach. Mają one nawet dla 
uczelni rolniczych priorytet. 
W ubiegłych latach Ich bu­
dowa 1 rozbudowa pochłonę­
ła już poważne sumy. W bie­
żącym planie 5-letnim na in­
westycje przeznaczana zosta­
ła kwota 2 mld 560 min zło­
tych. Problem leży jednak w 
mocach, a raczej niemocach 
budownictwa. Dotychczasowe 
tempo budowy i rozbudowy 
bazy materialnej uczelni rol­
niczych nie nadąża bowiem 
za wzrostem liczby studen­
tów. I otóż, jeśli trudności 
wynikające ze ślimaczenia się 
inwestycji nałożą się na kło­
poty spowodowane brakiem 
850 etatów dla nauczyciel! 
akademickich (potrzebnych 
aby odpowiednio przygoto­
wać rosnącą rzeszę studen­
tów), to może się okazać,.ź« 
łącznie w latach 1981—1990 
gospodarka narodowa nie o-
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CO Z WCZASAMI NA MORZU?
JACEK BRDULAK - KRZYSZTOF FRONCZAK

IDEA wypoczynku na morzu 
wielokrotnie w ciągu ostat­
nich lat powracała na łamy 

prasy specjalistycznej i co­
dziennej. Mimo zgodności po­
glądów na temat konieczności 
umożliwienia społeczeństwu 
bezpośredniego kontaktu z 
żywiołem morskim, nic lub 
prawie nic w tej sprawie się 
nie robiło. Na przestrzeni 
dwudziestu lat nastąpiły is­
totne zmiany w międzykon- 
tynerrtalnym transporcie pa­
sażerskim. Statek pasażerski 
przegrał ostatecznie konku­
rencyjną walkę z samolotem. 
Ratując się przed plajtą ar­
matorzy wielkich transatlan­
tyków zaczęli wysyłać swoje 
statki w długie rejsy turys­
tyczne do atrakcyjnych rejo­
nów świata. Uczestnikami ta­
kich rejsów byli zazwyczaj 
przedstawiciele najzamożniej­
szych warstw zachodnich spo­
łeczeństw.

Z czasem turystyk* morsk* 
rozpowszechnił* cię. Wielki*, 
luksusów* „paseżery" poszły 
na złom, zastąpioną nową ge­

A ni

neracją statków pasażerskich, 
„wycieczkowców”, przezna­
czonych wyłączni* do turys­
tyki. morskiej. Rejsy krążow- 
nicze dookoła świata ustąpiły 
miejsca kilkunastodniowym 
wycieczkom morskim. Ceny 
wycieczek uległy istotnemu 
obniżeniu, przez co stały się 
one dostępne dla ludzi o 
średnich dochodach.

Na światowym rynku pasa­
żerskim pojawili się armato­
rzy z krajów socjalistycznych. 
Częstą formą wypoczynku 
stały się wycieczki morskie 
połączone z przelotem lotni­
czym do i z portu rozpoczęcia 
lub zakończenia rejsu. Tego 
typu wycieczki oferuje rów­
nież nasz „Orbis”. Przelot sa­
molotem do Odessy i śród­
ziemnomorski, krąźowniczy 
rejs jednym z komfortowych 
statków radzieckich typu „Es­
tonia” czy „Gruzja”, w cenie 
wahającej się w granicach 
40—50 tysięcy od osoby, prze­
znaczony Jest dl* stosunkowo 
niewielkiej grupy Polaków 1 
n* pewno ni* Stani* się pod­

stawą morskiego wychowani* 
społeczeństwa. W naszych 
warunkach, powszechna tu­
rystyka morska może 1 po­
winna przybrać inne formy 
organizacyjne. Wskazywane 
są one, jak dotąd bezskutecz­
nie, przy różnych okazjach i 
przez ludzi, którym nie obc* 
są te sprawy.

Z upływem lat sytuacja na­
wet się pogarsza. Nasz statek 
flagowy „Stefan Batory” otrzy­
mał ostatnią, czteroletnią klasę, 
również za cztery lata zakoń­
czy swój żywot nasz drugi co 
do wielkości statek pasażerski 
„Mazowsze”. W tym miejscu, w 
formie dygresji można dodać, że 
1 naszą flota żaglowych statków 
szkolnych, podziwianych tylko 
i brzegu przez turystów, a słu­
żących wychowaniu kadr mary­
narskich, coraz szybciej się wy­
krusza. Żaglowiec szkolny „Is­
kra” przeznaczony został na 
złom, „Dar Pomorza” w przy­
szłym roku obchodzić będzie 
swoje siedemdziesięciolecie, a 
mniejsze żaglowe statki szkolne,
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PRZEDSIĘBIOR­
STWACH i zarządza­
jących nimi zjedno­

czeniach, a nawet w mi­
nisterstwach kierujących ty­
mi zjednoczeniami — kiedy 
tylko roznióuia dotyczy plano­
wania i zarządzania zaraz spa­
da na słuchacza lawina uty­
skiwań na nadmierną ilość 
wskaźników, szczegółowych 
dyrektyw iid. Trudno zgad­
nąć czy wynika to z przeko­
nań, czy też jest to raczej po­
za, mająca świadczyć o inte­
lektualnym potencjale i sze­
rokich horyzontach. W każ­
dym razie, niezależnie od mo­
tywów, w prywatnych rozmo­
wach, a nawet w urzędowych 
dyskusjach, elegancko jest po­
narzekać na nadmiar wskaź­
ników i dodać, te nasze zjed­
noczenie czy ministerstwo, o- 
czywiście, chciałoby kształto­
wać działalność podległych mu 
jednostek przy pomocy para­
metrów i sterowania ekono­
micznego, nie zaś prymityw­
nych nakazów, zakazów i 
wskaźników. Chciałoby, ale, 
niestety, nie może. Przyczyn 
tej niemożności, oczywiście, nie 
precyzuje się, dając do zrozu­
mienia, że nie wypada, ponie­
waż to jut spływa na nas z 
najwyższych rewirów władzy 
gospodarczej, czyli jak to iw 
innych dziedzinach bywa, 
winni tę niezidentyfikowani 
ONI.

Zapewne, każdy szczebel 
władzy gospodarczej w Polsce 
ma swój udział w szerzeniu 
się wskaźnikotwórstwa grubo 
ponad yiiarę potrzeb. Zbyt 
długo wszakże jakoś nie in­
teresowano się tym — który 
w jakim stopniu. W ten spo­
sób temat obrastał niedomó­
wieniami i zamiast usłyszeć 
argument, coraz częściej wi­
działo się wzniesiony gdzieś ku 
górze palec. No i w społeczeń­
stwie szerzyło Się przekona­
nie, że „góra” chce posługiwać 
się wyłącznic dyrektywnymi 
wskaźnikami i w ogóle meto­
dami administracyjnymi, ^do­
ły" zaś chętnie przeszłyby na 
metody bardziej skuteczne, 
choć trudniejsze, ale im nie 
wolno. Tu zauważmy ubocz­
nie, te dla przedsiębiorstwa 
wszystko jest „górą" — tjed-

[PRZEGLAD ■; nic ty(ku

ZT można w Polseę budo­
wać podziemna chłodnia 
składowe*? Oto co na tan 

temat pisze dr. inż. Bohdan 
Nielnbowic* W miesięczniku 
CHŁODNICTWO (nr 4/78):

Zasada, na której opiera *łę 
budowa chłodni (kladowrch pod 
iłemią jest prosta 1 sprowadza 
się do wykonątda metodami gór­
niczymi podziemnych pomiesz­
czeń' magazynowych. Można rów­
nież wykorzystać do celów chłod­
niczych lstniejąpe wyrobiska po 
opuszczonych kopalniach, tune­
lach ora* nie ąyykórżystanych 
schronach i dawnych obiektach 
wojskowych. Zwykle chłodnie 
składowe lokowane pod ziemią 
nie wymagają dodstkówej izo­
lacji termicznej ścian komór

Ekonomia I okolice

W OBRONIE KONSUMENTA
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WOJCIECH KUBICKI J
WSKAŻNICYZM

jak olei wy-

CZTTACZ

możliwości 
bodźców 

poprawy ja- 
przemysło-

wskazujący palec ku póra*. 
DIocMpo z tej możliwości nie 
korzystali, być może uda nam 
eię zgadnąć, po zapoznaniu 
się t wynikami owych badań.

Budów* chłodni podcieranych 
może okazać się szczególnie a- 
trakcyjna, gdy dysponujemy 
trwałymi 1 łatwo dostępnymi 
już wykonanymi wyrobiskami 
podziemnymi.

Pobieżna nawet analiz* budo­
wy geologicznej naszego kraju 
wskazuje na wiele możliwości 
dogodnych lokalizacji dla chłód* 
nlczych instalacji podziemnych. 
Dotyczy to zarówno obiektów 
małych, jak 1 bardzo dużych — 
rzędu wielu tysięcy m zześc. 
Zarysowuje się przy tym mo­
żliwość wykorzystani* dotych­
czas bezużytecznych wyrobisk 
podziemnych o bardzo wielkich 
pojemnościach.

Warto wfęo podjąć prace nad 
oceną możliwości budowy pod­
ziemnych chłodni składowych w 
Polsce. Powinny być one włą­
czone do planów rozbudowy 
przemysłu chłodniczego.

Uchwały nr 
Ministrów z 30 

1976 r., Minister
Płac i Spraw 

„Wytyczne

noszenie, ministerstwo, Komi­
sja Planowania. Ale dla zjed­
noczenia już o jedno ogniwo 
mniej, dla ministerstwa zaś 
„góra" to już tylko Komisja 
Planowania, zatem popada ono 
często to swoiste rozdwojenia 
jaźni, w zależności od tego do 
kogo mówi, raz jest bowiem 

„dołem” raz „górą”, z czego, jak 
się zaraz okaże, wynikają in­
teresujące konsekwencje.

Na razie wróćmy jednak do 
tego nieskomplikowanego ob­
razu, czy raczej schematu wy­
rytego w powszechnej świa­
domości, że mianowicie „gó­
ra” to wskaźniki i nakazy, 
jdoły” tai to ciche marzenia

NO więc policzono, w je­
dnym układzie hierarchi­
cznym, ile wskaźników 

dociera do ministerstwa, ile 
z ministerstwa do jednego 
zjednoczenia, a ile z tegoż je­
dnego zjednoczenia do jedne­
go przedsiębiorstwa. Mniej­
sza, o które ministerstwo tu 
ehodzi, ręczymy słowem ho­
noru, ie o dobre i mające ra­
czej lepsze niż w innych służ­
by ekonomiczna ś planistycz-

radykalnemu dalszemu ogra. 
Kiszeniu. ilość dyrektywnych 
wskaźników płynących z cen­
trum dyspozycji gospodarczej, 
oraz liczba informacji (czyli 
sprawozdań mówiąc potocz­
nym językiem) przez to cen­
trum od „dołów” wymaga­
nych, natomiast w tym sa­
mym okresie systematycznie 
rośnie wskażnikotwórstwo 
ministerstw i zjednoczeń. Co 
do tego, że poznanie tego zja­
wiska obala jeden z zakorze­
nionych mitów o tym, gdzie 
głównie rodzi się skłonność do 
wskaźnikomanii i administra- 
cyjno-dyrektywnych metod — 
to pewne. Ale poznanie po

• parcmetraeh i arsenale łn- 
strumentów ekonomicznych.

Otóż mityczna „góra”, do 
której — jak się okazuje — 
dociera więcej wiadomości o 
rzeczywistym stanie rzeczy 
niż czasem sądzą dyskutanci 
ze zjednoczeń i ministerstw, 
postanowiła sprowadzić prob­
lem do właściwych wymiarów 
i spróbować w praktyce ogra­
niczenia wskaźników, na rzecz 
owych subtelnych instrumen­
tów ekonomicznych, parame­
trów łtd. Zęby jednak coś 
praktycznego na tym polu 
zrobić, trzeba przede wszyst­
kim poznać rzeczywistość. Z 
pozoru cale to badanie rze­
czywistości mogło wydawać 
się traceniem energii na ba­
danie tego, co jest i tak wszy­
stkim znane, skoro powszech­
nie wiadomo, że im wyżej, 
tym większa skłonność do 
wskaźników i dyrektyw. Oka­
zuje się jednak, że czasem — 
może nawet częściej niż są­
dzimy — warto badać to, co 
oczywiste. Zbadano.

Badanie nie było zresztą tak 
skomplikowane, aby nie mo­
gli go w każdej chwili prze­
prowadzić ci wszyscy dysku­
tanci ze zjednoczeń i mini­
sterstw, znacząco podnoszący

M. No wśęe do swego wycin­
ka Narodowego Plonu Spo­
łeczno-Gospodarczego, mini­
sterstwo, które służy nam tu 
za reprezentanta szerokich 
mas ministerstw i zjednoczeń, 
otrzymało 37 wskaźników. 
Przekazując plan jednemu ze 
swoich zjednoczeń obdarzyło 
go już jednak liczbą SO wska­
źników. Zjednoczenie zaś wy­
kazało jeszcze większą prcco- 
witoić, tak ii zakład produk­
cyjny otrzymał już tych wska­
źników 122. Być może, w tym 
samym czasie właśnie dysku­
towano o tym, jak to „góra" 
ogranicza wskaźnikami ekono­
miczną swobodę, inicjatywę i 
pomysłowość ministerstw, a 
zwłaszcza prężnych zjedno­
czeń, ale to — jak widać — 
jedno z drugim w żadnym 
związku nie pozostaje. Chy­
ba, że za taki związek uzna­
my mówienie czegoś, co su­
geruje, iż jest akurat odwrot­
nie niż w rzeczywistości.

Jest to jednak obraz staty­
czny, nas zaś powinna jeszcze 
bardziej interesować dynami­
ka zjawiska, czyli jego prze­
miany w czasie. Otóż w cza­
sie wygląda to jeszcze cieka­
wiej: ostatnio maleje bo­
wiem, a w 1979 roku ma ulec

«*uea też sporo światła na 
mentalność i intelektualny 
potencjał kadr środkowych 
szczebli administracji gospo­
darczej — właśnie mini­
sterstw, a zwłaszcza zjedno­
czeń. Po prostu okazuje się, 
ie potrafią one dużo gadać o 
potrzebie posługiwania się pa­
rametrami i instrumentami 
sterowania ekonomicznego, 
kiedy jednak przychodzi do 
działania, to okazują bezrad­
ność, a nawet gorzej — nie 
potrafią zmieścić kierowania 
podległymi sobie jednostkami 
w takiej liczbie wskaźników, 
jaką same otrzymały z wyż­
szego szczebla. Ponad trzy­
krotny wzrost liczby wskaźni­
ków w planie gospodarczym 
podczas „filtrowania” tego 
planu przez dwa pośred­
nie ogniwa, tj. minister­
stwo t zjednoczenie — jest 
miarą prymitywizmu tych je­
dnostek w dziedzinie metod 
kierowania, o ekonomicznym 
sterowaniu już nawet nie mó­
wiąc. Byc może — jak sądzą 
niektórzy — wskaźnikotwór- 
stwo t wielostopniowe zesta­
wy nakazów i zakazów to 
właśnie racja ich istnienia. 
Może to przesada, te jedyna

rocjo, pewnie moją ich wię­
cej, ale coś w tym jest.

No i jeszcze jedno zjawiska 
rozmijania się tendencji w 
ewolucji planowania gospo­
darczego, podobna trochę dc 
tego ograniczania wskaźników 

góry" ś mnożenia ich „na 
dola”.

Nit tylko tew. przeciętny 
obywatel, ale także spo­
ra liczba ludzi mających 

bUźszy kontakt z gospodarką 
i administracją państwową 
•ędri, iż wszystka, eo dotyczy 
planowania, ma swój początek 
w Komisji Planowania. I cza­
sem nawet zawodowi działa­
cze gospodarczy zaskoczeni są 
wiadomością, że mamy nie 
hierarchiczny system plano­
wania, lecz hierarchiczno-TÓw- 
noległy. A równoległość ta 
polega na tym, te pewne mi­
nisterstwa „funkcjonalne” (fi­
nansów, nauki, szkolnictwa 
wyższego i techniki, admini­
stracji, pracy itd.) — prowa­
dzą prace planistyczne, ścią­
gają dane i spuszczają „w 
dół” dyrektywne plany pełne 
wskaźników nie w ramach 
układu mającego swój wierz­
chołek w Komisji Planowa­
nia, lecz obok, I znów okazu­
je się, że tak jak maleje sto­
pień szczegółowości i liczba 
wskaźników w działalności 
Komisji Planowania — tak 
równocześnie rośnie zamiło­
wanie do szczególików iwska- 
źnikotwórstwo w działalności 
planistycznej resortów funk­
cjonalnych. Już samo porów­
nanie instrukcji planistycz­
nych Komisji Planowania i 
ministerstw funkcjonalnych 
może skłonić do zadumy i 
zadziwić rozbieżnością ten­
dencji tak sprzecznych z roz­
powszechnionymi przekona­
niami czy raczej mitami...

Ale mity mitami, a życie 
biegnie naprzód i trzeba je 
coraz lepiej, to znaczy twór­
czo i planowo, kształtować. 
Tylko gdzie szukać partnerów 
i sojuszników, skoro ci, co 
najwięcej o potrzebie dosko­
nalenia i ekonomizacji plano­
wania mówią — sami na swo­
ich odcinkach nie potrafią 
wyjść poza prymitywną bu­
chalterię i mnożenie wskaźni­
ków?!

chłodniczych. Wystarczającą Izo­
lację stanowią okalające skały. 

Najbardziej opłacalne pod 
względem ekonomicznym aą 
chłodnie duże o pojemności po­
wyżej 100 ty*. m sześć. Z do­
świadczeń akandynawskich wy­
nika, ie budowa podziemnej 
chłodni składowej o pojemności 
25 ty*, m sześć. jest tańsza o 
SJt proc, w porównani* * chło­
dnią naziemną o tej samej ku­
baturze i parametrach chłodze­
ni*. Natomiast podziemna chło­
dni* o pojemności 100 ty*, m 
aseśc. Jest tańsza już o 63,3 proc., 
a o pojemności 150 tys. m szeic. 
— tańsza nawet o 76,9 proc, w 
Sorównanlu z podobnymi obiek- 

tmi naziemnymi. Również ko­
szty eksploatacji chłodni pod­
ziemnych są znacznie mniejsze, 
Zwłaszcza z upływem lat. Np. 
po 20 latach eksploatacji takiej 
chłodni obniżka kosztów s tego 
tytułu sięga 68,5 proc, w po­
równaniu z chłodnią naziemną 
o tych samych parametrach.

Doskonale własności lrola- 
eyjne większości skał, uzupeł­
nione nadto dużą bezwładnością 
termiczną, umożliwiają utrzy. 
mymanfe niskich temperatur 
przez dłuższy czas po przerwa­
niu procesu chłodzeni*. Chłod­
nie podziemne mają ponadto 
wiele Innych zalet. Naturalna 
Izolacja tkalna komór nie wy­
maga zabiegów konserwacyj­
nych, * Jej trwałość jest prak­
tycznie nieograniesona. Zużycie 
energii na cele chłodnicze Jest 
niższe 1 bardziej równomiernie 
rozłożona w dąsie i nie zależy 
od wahań sezonowych. Instala­
cje chłodnicze w skałach zna­
cznie lepiej zabezpieczają prze­
chowywany produkt przed od­
działywaniem klimatu. Dobre 
własności izolacyjne skał ule­
gają poprawie z upływem cza­
su, eo jest zjawiskiem przeciw­
stawnym w odniesieniu do izo­
lacji termicznych stosowanych 
w konwencjonalnych chłodniach 
naziemnych. Wreszcie — pod-

ziemne chłodnie składowe nie 
niszczą w najmniejszym stopniu 
środowiska naturalnego, nie 
szpecą krajobrazu i nie zabie­
rają terenu na powierzchni zie­
mi, który można wykorzystać na 
inny cel.

Budowa chłodni podziemnych 
jest rozwiązaniem atrakcyjnym 
technicznie i ekonomicznie. Do­
chodzą do tego jeszcze ważne 
względy bezpieczeństwa. Tech­
nika urabiani* skał, ztoaowan* 
przy wykonywaniu komór, roz­
winęła się w ostatnich lataeh 
tak dalece, że w krajach za­
chodnich koszt jednostkowy po­
jemności składowej pozostaje 
prawie na niezmienionym po­
ziomie, co ma ogromne znacze­
nie zwłaszcza w okresie, gdy 
ciągle rosną ceny materiałów 
budowlanych, a szczególnie sta­
li. Właśnie stal, ustawicznie 
drożejąca I deficytowa, jest pod­
stawowym materiałem kon­
strukcyjnym w nowoczesnych 
chłodniach naziemnych.

nia częstszych remontów 1 na­
praw w itoaunku do podob­
nych maszyn zagranicznych — 
podaje Henryk Chwiałkoweśd 
w „Nowych Drogach” z mar­
ca 1978 r. — Podobnie rzacz 
•iń ma a zużyciem energii 
elektrycznej przez aparaty i 
aprzęt powszechnego użytku, 
co w sumie świadczy o zbyt 
powolnym doskonaleniu jako­
ści wielu naszych wyrobów, 
powodują nadmiernie wysokie 
koszty społeczne i dodatkowe 
trudności eksportowe.

AKIE *ą zasadnicze przy­
czyny złej jakości wyro­
bów? Część dotychczaso­

wych niepowodzeń ma swe 
źródła w przedsiębiorstwach, 
ale sporo przyczyn Jeży poza 
nimi.

Nierytmicrne dostawy »u- 
nowców, materiałów, podze­
społów dezorganizują pracę w 
przedsiębiorstwach, wymusza­
ją pośpiech, nerwowość, a taka 
nierytmiczna produkcja daje 
wyroby złej jakości.

Nagminne jest niedotrzymy­
wanie umów przez kooperantów 
i dostarczanie surowców 1 ma­
teriałów o innych własno­
ściach, innych cechach użyt­
kowych. Powoduje to koniecz­
ność zmian technologicznych 
i konstrukcyjnych. Gorszy ma­
teriał, niższe parametry pod­
zespołów oznaczają automaty­
cznie obniżenia 
robu.

Istnieją Jednak 
wykorzys tywania 
materialnych dla 
kości wyrobów 
wych.

Na podstawie 
206/76 Rady *" 
września 
Pracy, 
Socjalnych wydał 
nr 43”, które dotyczą zachęt 
materialnych dla poprawy ja­
kości wyrobów przemysło­
wych. Otóż z tego dokumentu 
wynika, że „stosowane dotych­
czas formy wynagradzania 
pracowników I wszelkiego ro­
dzaju zachęty materialne na­
leży poddać weryfikacji, doko­
nując ich przeglądu”.

Chodzi o "'^a.leńie, czy owe 
formy wy> -■ radzania nie 
skłaniają do wytwarzania złej 
produkcji, czy nie służą two­
rzeniu braków. A zatem we­
ryfikacja zasad wynagradza­
nia i opłacania wyników pra­
cy ma służyć stymulacji po­
prawy jakości produkcji. Prze­
gląd i weryfikacja form wy­
nagradzania oraz zachęt ma­
terialnych powinna objąć 
wszystkie grupy pracowników. 

Przegląd form wynagradza­
nia ma służyć także analizie 
warunków organizacyjno- 
technicznych, w jakich praca 
jest wykonywana i sprawdze­
niu, czy nie występują prze­
szkody w produkowaniu wyro­
bów o wymaganej jakości.

Dyrektorzy zjednoczeń ma­
ją wyznaczyć odcinki, fazy lub 
operacje produkcyjne oraz wy-

roby, która w sposób obliga­
toryjny miały być objęte za­
chętami materialnymi oddzia­
łującymi na jakość produkcji. 
Natomiast dyrektorzy przed­
siębiorstw winni je wprowa­
dzić do regulaminów zakłado­
wych. Rzecz w tym, aby w peł­
ni wykorzystać te nowe moż­
liwości. I tak w resorcie prze­
mysłu maszynowego przyjęto 
zasadę niepłacenia za produk­
cję wadliwie wykonaną. Sy­
stem finansowy związano z po­
ziomem wytwarzanych wyro­
bów.

TRZEBA przyznać, te co­
raz więcej jest postano­
wień służących poprawie 

Jakości wyrobów. I tak Zarzą­
dzenie nr 7 Ministra Finan­
sów z 18 lutego 1977 r. — w 
sprawie zachęt finansowych z 
tytułu sprzedaży wyrobów 
oznaczonych znakiem jakości 
oraz dodatkowego podatku ob­
rotowego od wyrobów, które 
nie uzyskały znaku kontrolne­
go — stwarza nową sytuację. 

Przedsiębiorstwom wytwa­
rzającym wyroby ze znakiem 
jakości obniżono podatek, a w 
przypadku wyrobów wytwa­
rzanych w ramach dotacji 
przedmiotowych przyznano do­
datkowe dotacje. Zatem kwo­
tę podatku, ustalonego na pod­
stawie wartości obrotu i obo­
wiązującej stawki, obniża się 
przy wyrobach ze znakiem „1" 
o 75 proc, wyjściowej stawki 
narzutu zysku, ustalonej przez 
Państwową Komisję Cen, a 
przy wyrobach oznaczonych 
znakiem „Q” o 150 proc, tej 
stawki.

Istnieją zatem czynnik! eko­
nomiczne, które winny stymu­
lować najwyższą jakość pro­
dukcji. Przy czym wspomniane 
zarządzenie przewiduje: „Jeże­
li wyrób, który nie uzyskał 
znaku kontrolnego, mimo ist­
nienia takiego obowiązku, zo­
stanie warunkowo dopuszczo­
ny do obrotu na czas usunię­
cia wad i usterek, jednostka 
gospodarki uspołecznionej pro­
dukująca ten wyrób uiszcza 
dodatkowy podatek obrotowy 
w wysokości odpowiadającej 
wyjściowej stawce narzutu 
ustalonej przez przewodniczą­
cego Państwowej Komisji
Cen”.

Także ważnym krokiem
zmierzającym do stworzenia 
warunków skuteczniejszego 
oddziaływania na poprawę Ja­
kości wyrobów, bezpieczeń­

stwo ich użytkowania, ochro­
nę zdrowia użytkowników 
i środowiska naturalnego jest 
Uchwała nr 137 Rady Mini­
strów z 9 września 1977 r., któ­
ra określa jednolite zasady 
kwalifikacji jakości wyrobów 
oraz zasady ich oznaczania. 
Całość spraw związanych i 
jakością ujęta zostanie w przy­
gotowywanej ustawie sejmo­
wej. Mamy więc przepisy, któ­
re stwarzają fundament dla 
badziej energicznych działań 
niż to miało miejsce w prze­
szłości.

TADEUSZ PODWYSOCKI

HIPOTEZY”
Z PRAWDZIWYM rdzlwle- 

niem przeczytałem opu­
blikowane w „2yciu i No­

woczesności" artykuły doc. lnż. 
T. Adamskiego, poświęcone 
tzw. teorii zarodkowania nu­
klearnego. Dodatek do „Życia 
Warszawy" ma ambicje szero­
kiego informowania opinii pu­
blicznej o najnowszych osią- 
gnięciąch nauki i techniki. Pu­
blikacja artykułów doc. Adam­
skiego służy sprawie wręcz 
przeciwnej, a mianowicie pro­
pagowaniu niewiedzy 1 błędów 
naukowych, przy tym ukry­
tych pod togą wielkich osią­
gnięć naukowych 1 technicz­
nych, rzękómo tendencyjnie 
pomniejszanych i odrzucanych 
przez środowisko naukowe. 
Zaiste* krótką pamięć mają 
przedstawiciele prasy popu­
larnonaukowej, skoro już za­
pomnieli, co wynikło z podob­
nej akcji prasowej niecałe 
dziesięć lat temu.

Doc. Adamski postanowił 
rozprawić się na łamach „ŻiN” 
z, jego zdaniem, totalną nie­
wiedzą współczesnej fizyki do­
tyczącą materii skondensowa­
nej, tj. cieczy, gazów i ciał sta­
łych. Postanowił też naszkico­
wać swą własną teorię — tę 
właściwą i poprawną. Kulmi­
nacyjnym punktem tej teorii 
ma być podanie definicji, jak 
to doc. Adaniski określa, sta­
nów materii.

Obciąłbym z naciskiem pod­
kreślić, że stan wiedzy fizycz­
nej, przedstawiony przez doc. 
Adamskiego, byłby już ana­
chronizmem w początku XIX 
stulecia. Zaproponowane przez 
doc. Adamskiego pojęcia i de­
finicje są po prostu błędne i 
sprzeczne z ogólnie znanymi 
faktami doświadczalnymi, o 
których można przeczytać w 
dowolnym podręczniku fizyki 
ciała stałego czy też cieczy. 
Zapewne, można też o tym 
przeczytać w encyklopediach 
fizyki, pewnie i w tych cyto­
wanych przez doc. Adamskie­
go, należy jednak pamiętać, że 
minęły już czasy encyklopedy­

stów i wiedzy dogłębnej nie 
zdobywa się teraz a lektury 
encyklopedii.

Doc. Adamski twierdzi, te 
nie wiemy dziś „czym jest kry­
ształ", czym są ciecze ltp. Pow­
tarza ciągle pytanie, dlaczego 
rtęć jest cieczą a azot gazem.

Otóż rtęć 1 azot mogą równie 
dobrze być cieczą, gazem Jak 
i ciałem stałym, w zależności 
od warunków zewnętrznych, 
tj. od temperatury, Jak 1 ciś­
nienia. Tak jest, że rtęć jest 
pod ciśnieniem normalnym I 
w zakresie temperatur, w któ­
rych żyjemy, cieczą, a azot ga­
zem, ale azot można skroplić, 
a rtęć skrystalizować bez spe­
cjalnych trudów. O tym, czy 
dana substancja występuje w 
tej czy innej fazie, decyduje 
układ owych warunków zew­
nętrznych, kontrolowanych 
przez eksperymentatora i po­
szczególne faąy występują tyl­
ko w ściśle określonych grani­
cach zmian tychże parame­
trów. Cała wiedza o tym za­
warta jest w tzw. diagramach 
fazowych, swego rodzaju ma­
pach, na których zakreślone tą 
granice występowania faz. 
Współczesna fizyka i chemia 
teoretyczna pozwalają nam na 
wyznaczenie takich diagra­
mów fazowych, biorąc za 
punkt wyjścia strukturę czą­
stek, z których zbudowana jest 
dana substancja, jak 1 wzajem­
ne oddziaływania pomiędzy 
tymi cząstkami. Wyznaczanie 
diagramów fazowych substan­
cji jest sprawą dość skompli­
kowaną matematycznie i bar­
dzo często wymaga olbrzymiej 
ilości obliczeń numerycznych. 
Nieocenioną pomocą są tu ma­
szyny cyfrowe, wykonujące za 
nas tę „czarną robotę”. Bez 
komputerów bylibyśmy bardzo 
opóźnieni w naszych bada­
niach. Chcialbym tu zwrócić 
uwagę na to, że powinno uży­
wać się pojęcia fazy, a nie sta­
nu materii. W fizyce definiu­
jemy pojęcie fazy i tak np. 
zwykła woda posiada wiele 
różnych faz krystalicznych 

(“mamy wiele różnych .Jo­
dów”), ale wszystkie je nazwa­
libyśmy, nieprecyzyjnie, sta­
nem skupienia stałym wody. 
Doc. Adamski w ogóle nie roz­
różnia pojęć faza i stan sku­
pienia.

Współczesna fizyka potrafi 
konstruować diagramy fazowe 
dla substancji znacznie bar­
dziej skomplikowanych niż a- 
zot. Nowe fazy materii — nad- 
clekly hel He3 A i B zostały 
najpierw przewidziane teore­
tycznie 1 zbadane zostały Ich 
własności, nim udało się 
„stworzyć” te fazy w labora­
torium. Teoria mówi nam, że 
molekularny wodór, poddany 
ciśnieniu rzędu miliona atmo­
sfer, powinien przejść w nową 
metaliczną fazę. Metaliczny 
wodór powinien mleć własno­
ści wysokotemperaturowego 
nadprzewodnika i tym samym 
zrewolucjonizować współcze­
sną technologię. (O znaczeniu 
nadprzewodnictwa mówił w 
swym wywiadzie dla „Trybu­
ny Ludu”, 16 maja br„ prof. 
dr W. Trzebiatowski). Ostatnie 
doniesienia z laboratoriów ra­
dzieckich 1 amerykańskich wy­
dają się potwierdzać przewidy­
wania teoretyczne. (Notabene 
wielki postęp w teorii meta­
licznego wodoru dokonał się w 
wyniku prac jednego z na­
szych warszawskich kolegów, 
ciekawe dlaczego „21N” nigdy 
nie zainteresowało się tego ro­
dzaju pracami). Tak więc po­
trafimy, wbrew opinii doc. A- 
damsklego, powiedzieć, dlacze­
go dana substancja w danym 
zakresie parametrów występu­
je w tej czy innej fazie.

Doc. Adamski twierdzi, te 
nie wiem, czym jest kryształ. 
Przecież wystarczy zajrzeć do 
ogólnie dostępnych podręczni­
ków fizyki ciała stałego, aby 
znaleźć tam odpowiedź. Kry­
ształ nie jest tym, co definiu­
je na końcu swego drugiego 
artykułu doc. Adamski. Twier­
dzi on, że nie wiemy, czym są 
ciecze i proponuje swą własną 
definicję. „Cząsteczki cieczy 

pozbawione są ruchu postępo­
wego, wykonują natomiast 
ruch obrotowy i wibracyjny". 
Otóż już w 1829 r. Brown wy­
kazał istnienie ruchu postę­
powego cząsteczek w płynie. I- 
stnieją tysiące doświadczeń 
bardziej przekonywających; w 
cieczach zachodzi autody fuzja 
I wiele innych zjawisk zwią­
zanych przede Wszystkim, z ru­
chem postępowym cząsteczek. 
O tym wszystkim można prze­
czytać w dowolnej książce z 
fizyki elementarnej.

Doc. Adamski, posługując się 
swymi błędnymi pojęciami, pró­
buje przedstawić swoją konce­
pcję „zmian stanów materii”.

POLEMIKI 
DYSKUSJE

Otóż, ponieważ je»t to bardzo 
„techniczny” problem, znu­
żyłbym czytelnika szczegółową 
dyskusją. Istnieje wiele róż­
nych typów przemian fazo­
wych 1 różne są problemy fi­
zyczne związane z ich przebie­
giem. W ciągu ostatnich lat 
dokonał się wielki postęp w 
zrozumieniu własności prze­
mian fazowych związanych a 
występowaniem tzw. punktów 
krytycznych (np. punkt kry­
tyczny para—ciecz, metal nor­
malny—nadprzewodnik, ferro- 
magnetyk-paramagnetyk ltp.). 
Dla potrzeb fizyki zjawisk za­
chodzących w pobliżu punktu 
krytycznego stworzono nowe 
wspaniałe działy matematyki 
(np. metody grupy renormali- 
zacji), powstały też nowe dzie­
dziny fizyki doświadczalnej 
(techniki laserowe, superdo- 
kładna kaloryjnetria ltp.). O- 
siągnęliśmy tu jut naprawdę 
wielki postęp. Nieco gorzej 
wygląda sprawa z przemiana­
mi fazowymi tzw. pierwszego 
rzędu, takimi jak np. krysta­
lizacja. Ale i tu mamy pokaź­
ne osiągnięcia zarówno teore­
tyczne, jak 1 doświadczalne. 
Wiemy, oczywiście, wbrew te­
mu, co wydaje się sugerować 
doc. Adamski, że większość 
przemian tego typu jest inicjo­

wana przez występujące w u- 
kładach zanieczyszczenia, któ­
re mogą być niekoniecznie na­
ładowanymi cząstkami — pisze 
o tym doc. Adamski, ale rów­
nież cząstkami obojętnymi. 
Rola jonów w procesach np. 
kondensacji par itp. jest do-brze 
zbadana i praktycznie wyko­
rzystywana w urządzeniach do 
detekcji cząstek naładowa­
nych, komorach Wilsona itp. 
Ale oprócz tego typu, jak to 
mówimy, heterogenicznych 
przemian (istnieją o nich całe 
monografie, np. Barre), zacho­
dzą również przemiany wywo­
ływane przez spontaniczne 
tworzenie się zarodków nowej 
fazy. Tworzenie się takich za­
rodków, naiwnie 1 mylnie opi­
sana przez doc. Adamskiego, 
jest potwierdzone ekspery­
mentalnie i mamy dobrze wy­
robiony pogląd na podstawy 
fizyczne takiego zjawiska. Ist­
nieją tu pewne problemy 
związane z Ilościowymi wyni­
kami. Wbrew temu, co twierdzi 
doc. Adamski, potrafimy wy­
twarzać układy niemal abso­
lutnie czyste, np. hel He*, po­
trafimy również przetestować 
wpływ ilości zanieczyszczeń na 
przebieg zjawiska przemiany. 
Fizyka niskich temperatur jest 
tu bardzo pożyteczna. Badanie 
przemian pierwszego rodzaju, 
zachodzących w pobliżu punk­
tu krytycznego substancji, 
pozwala na przetestowanie za­
łożeń teorii homogenicznej 
nukleacjl.

Nawet Jeżeli pozostać tylko 
w zakresie stosowalności teorii 
heterogenicznej nukleacjl, to 
tu też wiele stwierdzeń doc. A- 
damsklego jest niesłusznych. 
Np. twierdzi on, że rolę cen­
trów kondensacji odgrywać mo­
gą tylko jony dodatnie. Jest to 
nieprawdziwe stwierdzenie. 
Np. jony dodatnie są cen­
trami podwyższonego ciśnienia 
l wywołują lokalną krystaliza­
cję helu, natomiast ładunki u- 
jemne (np. elektrony) wywo­
łują lokalne odparowanie. To, 
jak jon pewnego znaku od­
działuje i otoczeniem, zale­
ży od wielu czynników, przede 
wszystkim od struktury czą­
stek substancji, w której u- 
mieścillżmy ten jon. Wiele 

cennych informacji na temat 
przebiegu przemian fazowych, 
jak i na temat innych własno­
ści układu, dostarcza tzw. dy­
namika molekularna, tj. symu­
lowanie zachowania się układu 
fizycznego na maszynie cyfro­
wej. Techniki tego typu roz­
winęły się ostatnio i stanowią 
ważne źródło praktycznych in­
formacji o układach. W związ­
ku z tym dziwi komentarz doc. 
Adamskiego o zastosowaniu 
komputerów w nauce. Tego 
rodzaju komentarze w końcu 
XX w. są naprawdę nie na 
miejscu.

Doc. Adamski przedstawił 
pewne wyniki swoich prac, 
które — jak wszystkie prace 
naukowe — były recenzowane. 
Spotkały się one z jednogło­
śną negatywną opinią recen­
zentów. Doc. Adamski nie sko­
rzystał z jeszcze jednej formy 
przedstawienia swych rezulta­
tów, tj. x seminarium nauko­
wego, lecz wybrał dziwną dro­
gę publikacji w prasie codzien­
nej. Uważam, że opublikowa­
nie jego artykułów przyspo­
rzyło wielu szkód, kto bowiem 
ponosić będzie odpowiedzial­
ność za to, te pewna liczba 
czytelników „Życia Warsza­
wy” jest teraz przekonana, że 
„cząsteczki cieczy nie wyko­
nują ruchu postępowego”.

Doc. ŁUKASZ A. TURSKI

*
IC nie jest już w słanie 
zmienić faktu, że u pod­
staw obecnych. teorii 

przemian fazowych wykryłem 
co najmniej pięć kardynalnych 
błędów i nieporozumień, wy­
wodzących się sprzed stu lat, 
sprzed ery atomowej. Gdyby 
chodziło o sprawy czysto po­
znawcze, o teorię, można by 
rzecz dyskutować z całym spo­
kojem. Niepokój budzić musi 
to, że błędy te uniemożliwia­
ją postęp w ważnych dziedzi­
nach gospodarczych. Gospo­
darka naszego kraju, jak i 
światowa, ponosi olbrzymie e- 
fektywne straty tylko z powo­
du błędnych teorii, na których 
zbudowana jest nauka meteo­
rologii, by wymienić tyko je­
den, drastyczny i jakże drama­
tyczny przykład.

Wydawałoby się, że w tych 
warunkach, każde umotywo­
wane ostrzeżenie o istnieniu 
błędów w teorii powinno być 
starannie zbadane przez in­
stytucje do tego powołane. 
Otóż to! Zanim zdecydowałem 
się skorzystać z gościnnych la­
mów „Życia i Nowoczesności" 
zwracałem się bezskutecznie 
do prawie dziesięciu instytu­
cji, a nawet poszczególnych o- 
sób w PRL, kompetentnych w 
tej sprawie. Nawet i teraz, 
już po ukazaniu się moich ar­
tykułów, żaden z powołanych 
instytutów ani żadna z katedr 
nie zabrała głosu. Po prostu 
nikt nie chce angażować się w 
sprawy, które zapowiadają ra­
dykalne odstąpienie od teorii 
panującej wszechwładnie od 
stu lat.

List p. doc. Ł. Turskiego jest 
wymownym przykładem sa­
mozadowolenia teoretyków, 
którzy widzą jedynie pozyty­
wy, a nie dostrzegają bezmia­
ru naszej niewiedzy. W ar­
tykułach moich opisałem ob­
szernie trzy z owych pięciu po­
ważnych błędów teorii, lecz p. 
doc. Turski nie ustosunkował 
się do żadnego z nich, nato­
miast zajmuje się jedynie dro­
biazgami, terminologią itd. Nie 
jest tu miejsce, by dyskutować 
poszczególne zarzuty. Na razie 
niech wystarczy kategoryczne 
stwierdzenie, że wszystkie za­
rzuty jestem w stanie ode­
przeć. Natomiast „argumenty" 
ad persona m, których peł­
no jest w Hicie doc. Turskie­
go, mącą całkiem niepotrzeb­
nie atmosferę prawdziwie na­
ukową, która jest warunkiem 
spokojnego dociekania praw­
dy. Ten typ „argumentacji" 
został napiętnowany już w 
XIX w. przez Schopenhauera.

Przygotowuję obszerną mo­
nografię, obejmującą w jedno­
lity system całość teorii sta­
nów materii. Dopiero wtedy 
można będzie rozwinąć rzeczo­
wą dyskusję około tych 
spraw. Gdzie w PRL znajdę 
rzeczowe forum dyskusyjne? 
Podkreślam: chodzi nie tylko o 
teorię, ale przede wszystkim o 
ważne konsekwencje gospo­
darcze.

Dae. TADEUSZ ADAMSKI
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Jeszcze w tym roku Potok 
poleci w kosmos. Jak wiado­
mo, będzie on plenił funkcję 
kosmonauty-badacza u boku 
radzieckiego dowódcy lotu. 
Jaką rolę odgrywa kosmonau­
ta w naukowych eksperymen­
tach kosmicznych? Czym po­
winien się wyróżniać kandy­
dat do tej roli? Od czego za­
leży twórcza aktywność kos­
monauty-badacza? Między in­
nymi z tymi pytaniami re­
dakcja radzieckiego miesięcz­
nika popularnonaukowego 
„PRIRODA” zwróciła się do 
kosmonauty N. N, Rukawisz- 
nikowa. Oto, co na ten temat 
mówi człowiek, który dwu­
krotnie uczestniczył w lotach 
załogowych jako inżynier-ba- 
dacz i inżynier pokładowy.

— Czy do prowadzenia eks­
perymentów naukowych w 
kosmosie lepiej nadają się 
bezzalogowe aparaty automa­
tyczne, czy też statki piloto­
wane przez człowieka?
— Jedne i drugie mają 

swoje zalety 1 wady. Przygo­
towanie i eksploatacja apara­
tu bezzałogowego kosztuje w 
zasadzie mniej niż statku pi­
lotowanego. Przy tej samej 
masie aparat bezzałogowy 
może pomieścić więcej apara­
tury naukowej, gdyż nie po­
trzeba miejsca, materiałów 1 
urządzeń niezbędnych d<> za­
pewnienia bezpieczeństwa ko­
smonautom. Lot bezzałogowy 
nie wymaga tak rozbudowa­
nej służby naziemnej, jaka 
jest potrzebna do kierowania 
lotem załogowym. Poza tym 
konsekwencje awarii takiego 
aparatu są mniej groźne.

Mimo tych niewątpliwych 
zalet, aparaty automatyczne 
mają ograniczone możliwości 
prowadzenia eksperymentów. 
Wynikają one z ograniczo­
nych możliwości technicznych 
aparatury rejestrującej i prze­
twarzającej dane na pokładzie 
przed przekazaniem ich na 
Ziemię. Nie można przesta­
wić eksperymentów, które 
wcześniej zostały zaprogra­
mowane na Ziemi, co w wielu 
wypadkach ma wielkie zna­
czenie dla ich powodzenia. 
Wreszcie — w razie awarii 
nie można naprawić uszko­
dzonej aparatury. To prawda, 
można zautomatyzować np. 
nastawianie teleskopu ra 
określony obiekt niebieski, ale 
taki automat jest skompliko­
wany, drogi i masywny. Po­
dobne urządzenie można zro­
bić do wybierania określone­
go fragmentu Ziemi w celu 
fotografowania go. W takich 
sytuacjach człowiek jest bez­
konkurencyjny, gdyż nie tyl­
ko szybko wyszukuje intere­
sujące obiekty, lecz również 
ocenia, czy istnieją odpowied­
nie warunki do przeprowa­
dzenia eksperymentu.

Widać więc, że nie można 
z góry rozstrzygnąć, czy le­
piej stosować aparaty załogo­
we, czy automatyczne. Wszy­
stko zależy od konkretnej sy­
tuacji i programu ekspery­
mentów. Najbardziej odpo­
wiednim typem aparatu kos­
micznego do prowadzenia do­
świadczeń byłaby stacja, na 
pokładzie której kosmonauci 
przebywaliby tylko okresowo. 
Załoga takiej stacji dokony­
wałaby napraw, przeglądu 
aparatury i jej regulacji, ucze­
stniczyłaby też w ekspery­
mentach, w których obecność 
człowieka jest nieodzowna.

Oczywiście, istnieją bada­
nia, w których aparaty bezza- 
łogowe mają absolutny prio­
rytet. Mam na myśli ekspe­
rymenty, które należy prze­
prowadzić w warunkach nie­
bezpiecznych dla człowieka, 
np. w czasie lotów na inne 
planety.

— Czym powinien »łę wy­
różniać' kandydat na kosmo- 
nautę-badacza?
— Na pokładzie stacji or­

bitalnej ^Salut-4”, w czasie

Załoga statku ko*rt*!cmego „So/uu 26”: dotcódca Jurij Romanienko (i leniej) i inżynier pokła­
dowy, pilot kosmonauta Gieorgij Grtczko

KOSMONAUTA JAKO BADACZ
dwóch ekspedycji przeprowa­
dzono około 300 eksperymen­
tów z różnych dziedzin nauki 
1 techniki. Oczywiście, najle­
piej byłoby powierzyć prze­
prowadzanie tych doświad­
czeń samym naukowcom. 
Jednak na razie jest to trud­
ne do spełnienia, gdyż wyma­
gałoby to licznej załogi. Tym­
czasem współczesna kos mo­
na utyk a wymaga od uczestni­
ków lotu nie tylko określonej 
wiedzy, lecz także umiejętno­
ści obsługiwania urządzeń 1 
aparatury będącej „etato­
wym” wyposażeniem stacji 
kosmicznej i statku transpor­
towego. Przyswojenie tej 
umiejętności ś wyrobienie 
właściwych nawyków w po­
sługiwaniu się tą aparaturą 
wymaga długich lat przygoto­
wań dlatego realizację tych 
eksperymentów powierza się 
obecnie kosmonautom, którzy 
przede wszystkim muszą znać 
urządzenia statku, i umieć 
nim sterować w każdej sy­
tuacji. Taki kosmonauta-ba- 
dacz musi również posiąść 
niezbędny zasób wiedzy dla 
przeprowadzenia doświad­
czeń. W przyszłości to się 
najprawdopodobniej zmieni. 
Jeśli ekspedycje kosmiczne 
będą liczniejsze, można będzie 
wydzielić załogę tylko do pilo­
towania statku oraz grupę ba­
daczy do prowadzenia ekspe­
rymentów. Obecnie kosmo­
nauci łączą te obie funkcje. 
Są więc zawodowcami w pi­
lotowaniu statku, ale trudno 
ich nazwać specjalistami w 
dziedzinach, w których prze­
prowadzają eksperymenty 
naukowe.

Mimo to sytuacja nie jest 
taka zła. Np. w czasie przy­
gotowań do pracy przy tele­
skopie słonecznym OST-1 
grupa kosmonautów przeszła 
trening naukowy w krymskim 
obserwatorium astrofizycz­
nym. W jej skład wchodzili 
— A. A. Gubariew, G. M. 
Greczko, W. I. Pacajew 1 in­

ni. Również P. J. Klimuk, W. 
W. Lebiediew i inni kosmo­
nauci przeszli okres przygoto­
wań w biurakańskim obser­
watorium zanim obsługiwali 
aparaturę kosmiczną do ob­
serwacji gwiazd. Ja również 
trenowałem w tych grupach 
i muszę przyznać, że nam to 
dało wiele. Najważniejsze, co 
uzyskaliśmy, to zrozumienie 
tego, czego oczekują uczeni od 
samego eksperymentu, jakie 
zjawiska ich interesują naj­
bardziej i na co należy zwró­
cić największą uwagę w cza­
sie wykonywania doświad­
czeń. Krótko mówiąc, nauczy­
liśmy się żyć i myśleć po­
dobnie jak ten kolektyw nau­
kowy, a także zrozumieliśmy, 
czego od nas żąda. Tak było 
w czasie przygotowań do 
wszystkich wypraw.

Ten sposób przygotowań 
kosmonautów-badaczy daje 
dobre rezultaty. Świadczą o 
tym liczne eksperymenty po­
myślnie zrealizowane w cza­
sie lotów. Mimo to chcę jesz­
cze raz podkreślić, że racjo­
nalniej byłoby powierzyć 
eksperymenty naukowe w 
kosmosie samym uczonym. 
Na razie to jednak pozostaje 
marzeniem.

Czym powinien się wyróż­
niać kosmonauta-badacz? 
Przede wszystkim powinien 
mieć wykształcenie technicz­
ne, ogólną wiedzę, a także go­
towość służenia nauce, być 
ofiarnym, mieć poczucie waż­
ności prowadzonych ekspery­
mentów, powinien także prze­
jawiać troskę o prestiż rodzi­
mej nauki. Najlepiej gdyby 
był nie tylko specjalistą-kos- 
monautą, lecz także specjali­
stą z dziedziny, w której rea­
lizuje eksperyment.

— Jaka jest roto twórczej 
aktywności kosmonauty w ba­
daniach naukowych?
— To zależy od programu 
sposobu prowadzenia ekspe­

rymentu, opracowanego przez 
specjalistów. Ten obszar 

twórczej działalności może 
być bardzo szeroki. Na przy­
kład, na pokładzie stacji or­
bitalnej „Salut-4” prowadzo­
no wiele eksperymentów bio­
logicznych. Wśród nich były i 
takie, które wymagały od ko­
smonauty tylko prostych 
czynności: np. utrzymać pro­
ces rozwoju pewnych organi­
zmów przez określony czas 
lub zalać eksponaty specjal­
nym roztworem przed dostar­
czeniem ich na Ziemię. Wte­
dy twórczej działalności kos­
monauty praktycznie nie ma. 
Na tej samej stacji prowa­
dzono również obserwacje 
Słońca *a pomocą teleskopu 
OST-1. Operator teleskopu 
musiał sam wybierać zjawi­
ska, które dla uczonych są 
najcenniejsze i Je fotografo­
wać. Obserwując Słońce, kos­
monauta musiał sam przewi­
dywać pojawienie się tych 
zjawisk, żeby zdążyć nasta­
wić aparaturę. Sam więc us­
talał program swej pracy. 
Twórcza aktywność kosmo­
nauty miała podstawowe zna­
czenie dla powodzenia ekspe­
rymentu.

Twórcza aktywność kosmo­
nauty jest niezbędna wtedy, 
jeśli ma on przeprowadzić 
eksperymenty, których rezul­
taty trudno przewidzieć, lub 
gdy w czasie eksperymentu 
trzeba zmienić np. metodykę 
jego wykonywania. Twórcza 
aktywność będzie miała szcze­
gólne znaczenie u kosmonau- 
tów-naukowców, pracujących 
w swoich kosmicznych labo­
ratoriach.

— Jak warunki lotu kos­
micznego wpływają n* zdol­
ności twórcze kosmonauty?
— Ten wpływ istnieje bes 

wątpienia. Ma on jednak cha­
rakter indywidualny, nie­
mniej jednak można dostrzec 
pewne ogólne prawidłowości. 
Na początku lotu istnieje tzw. 
okres adaptacji do warunków 
lotu kosmicznego. Jest to naj­
mniej korzystny okres dla 

twórczej pracy. Wtedy za­
zwyczaj pojawiają się fizycz­
ne niedomagania, czasem 
mdłości, utrata apetytu. Kos­
monauci nazywają te objawy 
„ciężką i tępą głową”. Tym 
objawom towarzyszy poczu­
cie obawy o sprawność urzą­
dzeń pokładowych, niepew­
ność w pracy spowodowana 
strachem, że można zrobić 
trudny do naprawienia błąd. 
Daje o sobie znać brak na­
wyku pracy w prawdziwych 
warunkach lotu. Te wszystkie 
objawy mają charakter in­
dywidualny, występują w 
różnym nasileniu u różnych 
osób 1 trwają od zera do pa­
ru dni.

Po okresie adaptacji te ob­
jawy znikają zupełnie, albo 
istnieją w tak niewielkim na­
sileniu, że praktycznie już nie 
przeszkadzają w pracy. Na­
stępny okres najbardziej 
sprzyja twórczej pracy i wte­
dy właśnie zaczyna się reali­
zować eksperymenty nauko­
we.

Warto jednak zauważyć, że 
nawet w tym najlepszym 
okresie aktywność kosmonau­
tów może być niższa niż na 
Ziemi. Np. czas potrzebny na 
rozwiązanie w pamięci pro­
stego zadania rachunkowego 
jest dłuższy na orbicie niż na 
Ziemi. My, kosmonauci, mó­
wimy żartobliwie, że przy 
planowaniu zajęć wykonywa­
nych w czasie lotu, należy 
brać pod uwagę tzw. współ­
czynnik otępienia operatora. 
Niektórzy z nas próbowali 
obliczyć sobie ten współczyn­
nik, wykonując na orbicie za­
danie i porównując czas jego 
rozwiązania z czasem rozwią­
zywania na Ziemi. Dla mnie 
ten współczynnik wynosi 
l,3±0,2. Żarty żartami, ale 
jest w tym trochę prawdy.

Po pewnym czasie twórcze 
zdolności kosmonauty nie­
znacznie maleją. Daje o sobie 
znać zmęczenie, znużenie, 
pewne problemy psycholo­
giczne, spowodowane np. og­
raniczoną przestrzenią statku.

Kosmonauta powinien mieć 
silną wolę 1 wysokie morale. 
Wtedy nawet w trudnych 
warunkach eksperymenty bę­
dą realizowane pomyślnie. 
Musi też mieć poczucie odpo­
wiedzialności za powierzone 
mu zadania 1 zdawać sobie 
sprawę x ich wagi i wyjąt­
kowości.

— Jakie Istnieją sposoby 
zwiększania efektywności ba­
dań naukowych w kosmosie?
— Najważniejszy sposób, to 

przede wszystkim podwyższe­
nie efektywności pracy zało­
gi. Myślę, że podstawowy 
wpływ na to ma samo posta­
wienie zadania • przygotowa­
nie go tu, na Ziemi. Należy 
bardzo wnikliwie przeanalizo­
wać każdy eksperyment pod 
kątem optymalnego podziału 
zadań między automaty i 
człowieka. Źródłem rezerw i 
podniesienia efektywności 
pracy załogi jest zmniejsze­
nie czasu przewidzianego na 
obsługę podstawowych urzą­
dzeń statku i aparatury nau­
kowej. Ta operacje należy w 
maksymalnym stopniu auto­
matyzować.

Równie ważnym czynnikiem 
jest budowa i rozwój stacji 
orbtialnych ze zmieniającymi 
się załogami. Taką stację mo­
żna przystosowywać do róż­
nych eksperymentów. Istot­
nym czynnikiem jest także 
przygotowanie naukowe i 
techniczne kosmonautów-ba­
daczy.

Na zakończenie warto zau­
ważyć, że dzięki opanowaniu 
przestrzeni kosmicznej nauka 
zyskała cenne narzędzia do 
badania przyrody. Teraz coraz 
szerzej uczymy się wykorzy­
stywać możliwości, jakie daje 
kosmos.

Oprae. agor.

W kolejce po wiedzę
DOKOŃCZENIE ZE STU. i

trzyma co najmniej 20 ty*, 
spodziewanych absolwentów.

Zanim jednak zaczniemy 
nieszczęsne budownictwo po­
pychać, oddajmy mu co ce­
sarskie. Są bowiem do odno­
towania również sukcesy. 
Wiele nowych obiektów po­
wstało w Akademii Rolniczej 
w Poznaniu. Pięknie rozbu­
dowała się uczelnia olsztyń­
ska. Trwa rozbudowa Aka­
demii Rolniczej w Krakowie. 
W ubiegłym roku zakończo­
no tam budowę gmachu dla 
Wydziału Ogrodniczego, a w 
tym roku buduje się już ko­
lejny budynek dla Wydzia­
łu Leśnego. Powstały nowe 
domy studenckie, buduje się 
Instytut Gleboznawstwa, Che­
mii Rolnej i Mikrobiologii w 
miejscowości Chełm k. Kra­
kowa. Lista sukcesów jest 
długa, ale i grzechów, nie­
stety, także. Wróćmy cho­
ciażby raz jeszcze do zasłużo­
nej. a borykającej się z po­
ważnymi kłopotami SGGW- 
AR w Warszawie.

Za trzydzieści parę lat

W gabinecie dyrektora ad­
ministracyjnego uczelni wisi 
piękna plansza przedstawia­
jąca wizję nowej SGGW-AR, 
przeniesionej z ciasnego tere­
nu przy ul. Rakowieckiej i 
rozbudowanej na Ursynowie. 
W wyniku konkursu urbanis­
tyczno-architektonicznego, roz­
strzygniętego w połowie lat 
60-tych, na obszarze 60 ha 
miało powstać szereg niezbęd­
nych dla uczelni obiektów. 
Mamy rok 1978 1 oto jak wy­
gląda konfrontacja planów 
z tzw. szarym życiem.

Wydział Rolniczy — na ra­
zie w projektach; Wydział 
Ogrodniczy — powstał jedy­
nie obiekt szklarniowy fok. 
1 ha pod szkłem), nie ma ko­
mu przyjąć do portfela reali­
zacji budynku dydaktyczne­
go: Wydział Zootechniki — 
nie ma; Wydział Technologii 
Żywności — włączył się z po­
mocą resort przemysłu spo­
żywczego 1 skupu, zabezpie­
czając nakłady Inwestycyjne. 
O ile znajdzie się wykonaw­
ca. to może budowa ruszy w 
tej 3-latce; Wydział Techno­
logii Drewna — około 55 min 
złotych obiecało Ministerstwo 
Leśnictwa 1 Przemysłu Drze­
wnego. I tu brak wykonaw­
cy; Wydział Mechanizacji — 
rodzynek! oddany do eksplo­
atacji w 1971: Wydział Wete­
rynarii — Jest kadłub, czyli 
część podstawowa, brakuje 
rąk i nóg, tj- obu klinik: cho­
rób zakaźnych i niezakaź- 
nych. (Projekt tej pierwszej 
jest już całkowicie przygoto­
wany do realizacji. Dokumen­
tacja czeka ponieważ środki 
na budowę miano uruchomić 
z zapowiadanego wcześniej 
dodatkowego funduszu kształ­
cenia kadr rolniczych. A 
fundusz ten miał powstać a 
kolei z przeznaczenia 0,5 proc, 
wartości funduszu inwesty­
cyjnego gospodarki żywno­
ściowej. Po paru przymiar­
kach miało tego być w skali 
kraju ponad 800 min zł. Po­
nad rok już sprawa — po­
przednio ustalona i pilna — 
leży w Komisji Planowania); 

Wydział Ekonomiczno-Rolni­
czy — miał powstać na miej­
scu istniejącej obecnie ko­
lonii eksperymentalnych dcm- 
ków jednorodzinnych (stan 
wielu jest taki, że w ramach 
kolejnego eksperymentu moż­
na by ja bez szkody zburzyć); 
Wydział Techniki Rolniczej 
i Leśnej — nie ma nawet do­
kumentacji; Wydział Leśny 
— to samo. A co jeszcze jest? 
Skromne pomieszczenia w 
dawnym pałacu Juliana Ur­
syna Niemcewicza, pokaźna 
dziura wykopana jeszcze w 
1977 r. pod przyszłą stołów­
kę na 2200 miejsc (drugą ta­
ką zacznie się budować w 
tym roku). Są też dwa domy 
akademickie po 670 miejsc 
każdy, z których studenci — 
z braku obiektów dydaktycz­
nych na miejscu — tracą ca­
łe kwadranse w autobusach 
Jadąc na Rakowiecką lub 
Grochowską. Są też wreszcie 
rozległe obszary dobrej, og­
rodniczej ziemi, należące nie­
gdyś do PGR Wilanów i Wo- 
lica, potem przyznane uczelni, 
a teraz stopniowo pochłania­
ne przez rozbudowujące się 
miasto. Docelowa wartość ca­
łego obiektu na Ursynowie, 
wg cen z 1971 roku, ma wy­
nieść ok. 10 mld zł. Wykona­
no roboty za ok. 1 mld- Za­
kończenie budowy miało na­
stąpić w 1985 r. Przy obec­
nym tempie, kiedy przerabia 
się średnio rocznie ok. 100 
min zł, będzie co robić jesz­
cze przez 90 lat. Jeśli się na­
wet tempo potroi, to 1 tak 
musi minąć te trzydzieści pa­
rę lat do zawieszenia ostat­
niej wiechy. Ale czy rzeczy­
wiście musi? Czy obecni stu­
denci dojdą wcześniej do 
wieku przedemerytalnego? Co 
prawda, w średniowieczu 
budowano katedry po kilka­
dziesiąt lat, ale Panu Bogu 
się nie spieszyło, natomiast w 
rolnictwie 1 gospodarce żyw­
nościowej czas biegnie szyb­
ciej.

Potrzeba decyzji
Przykład Ursynowa jest 

być może skrajny, ale i ge­
neralnie rzecz biorąc, także 
nie można sytuacji uczelni 
rolniczych uznać za zadowa­
lającą. Jeśli mają one dostar­
czyć zaplanowaną ilość spe­
cjalistów, tudzież partycypo­
wać w rozwoju myśli nauko­
wej i technicznej, to trzeba 
je wesprzeć decyzjami przy­
spieszającymi realizację wcze­
śniej ustalonych lub niezbęd­
nych inwestycji. Nie po to 
bowiem przeznacza się wielkie 
sumy na rozwój uczelni rol­
niczych aby były one niewy­
korzystywane z racji nieszczę­
snych niemocy naszego bu­
downictwa. Kieruję więc te 
uwagi przede wszystkim pod 
adresem budowlanych. Chęt­
nie otrzymalibyśmy informa­
cję z resortu budownictwa, 
jakie też widzi możliwości 
zwiększenia tempa realizowa­
nych i czekających w kolej­
ce budów. Pozytywne rozwią­
zania byłyby cennym wkła­
dem do poprawy ogólnego 
stanu naszej gospodarki żyw­
nościowej.

LESZEK CHMIELOWSKI

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Jak „Zew Morza" czy „Marinss 
Zaruski” są w opłakanym sta­
nie,

Bez wiążących 1 sprawnie 
wprowadzanych w życie de­
cyzji, za kilka lat zostaniemy 
bez pełnomorskiej floty pasa­
żerskiej i żaglowców szkol­
nych.

NASUWA się Więc pyta­
nie o drogi wyjścia z tej 
sytuacji. Jeżeli chodzi o 

„Białą Flotę”, która w ubie­
głym roku obchodziła swoje 
pięćdziesięciolecie, to nie jest 
jeszcze tak źle. Zakupiono w 
Związku Radzieckim 13 wo­
dolotów, które obsługują re­
gularne linie w rejonie Za­
lewu Szczecińskiego i Zatoki 
Gdańskiej. Stocznia „Wi­
sła” podjęła się bu­
dowy pięciu 400-osobowych 
katamaranów przybrzeżnych 
dla Żeglugi Gdańskiej. Naj­
istotniejszy z punktu widze­
nia wczasów na morzu jest 
jednak projekt zastąpienia 
wysłużonego „Mazowsza” peł­
nomorskim statkiem pasażer­
skim i to nie jedynym. Stocz­
nia Szczecińska im. A. War- 
skiego przyjęła do produkcji 
czterostatkową serię jednos­
tek pasażerskich typu SP-500 
z terminem dostawy w latach 
1979—1982.-Statki te eksploa­
towane będą przez Żeglugą 

Szczecińską, a ewentualne za­
mówienie dalszych jednostek 
przez Żeglugę Gdańską wy­
dłużyłoby serią.

Przewiduje ałą. *» nowe stat­
ki pływać będą w rejsach tn- 
rystyczno-rozrywkowyeh w pa­
sie 20 Mm od brzegu, * takie 
zawijać do pobliskich portów 
morskich ZSRR i NRD, np. do 
Rygi, Kłajpedy, Rostoeku. Rej­
sy spacerowe trwałyby S—i go­
dziny, nocne rejsy rozrywkowe 
do 8 godzin, natomiast wyciecz­
ki między portami 1#—12 go­
dzin.

Statki dysponować będą 350 
miejscami w pomieszczeniach 
zamkniętych i 150 dodatko­
wymi na otwartych pokła­
dach w czasie spacerów mor­
skich. Wprowadzenie do eks­
ploatacji statków typu SP-500 
i katamaranów rozwiązałoby 
w pewnym stopniu problem 
obsługi wczasowiczów prze­
bywających w sezonie letnim 
na naszym Wybrzeżu. Otwar­
ta pozostaje jednak sprawa 
prawdziwych wczasów na 
morzu. Na początku lat sie­
demdziesiątych sugerowano 
zakupienie dużego statku pasa­
żerskiego u któregoś z arma­
torów zagranicznych. Miał on 
zapewnić ludziom pracy mo­
żliwość dłuższego wypoczyn­
ku na morzu. Wzorem NRD, 
jego eksploatacją zajęłyby «ię 
związki zawodowe. Gwałtow­
ny wzrost cen paliw podwa­
żył celowość zakupu nieno-

CO Z WCZASAMI NA MORZU?
wego, s reguły drogiego w 
użytkowaniu, statku.

O WCZASACH pod bande­
rą ucichło. Ale tylko do 
chwili powołania do ży­

cia trzeciego polskiego arma­
tora morskiego — Polskiej 
Żeglugi Bałtyckiej (PŻB). 
Jednym z jej zadań jest kom­
pleksowy rozwój naszej tury­
styki morskiej. Ludzie kieru­
jący przedsiębiorstwem za­
brali się do tego z ogromnym 
rozmachem. Otwierane są no­
we zagraniczne linie promo­
we, zakupiono za granicą ko­
lejny nowoczesny prom, • 
niedługo wejdą do eksploata­
cji promy pasażersko-samo­
chodowe rodzimej produkcji. 
W przyszłości planowane są 
lądowe inwestycje turystycz­
ne: hotele, pensjonaty, firmo­
wa gastronomia. PŻB nie dy­
sponuje typowym statkiem 
pasażerskim — wycieczkow- 
cem. Lecz od czego są promy?

TE 197T r. przewiozły one na 
Unii do Helsinek 11 wycieczek 
szkolnych razem prawie 500 
osób. Może nie są to wczasy na 
morzu, ale na pewno, tak jak 
to określa naczelny dyrektor 
PŻB J. Szymański, „szkoła na 
morzu". Koszt 3-dnloweJ wy­
cieczki do Helsinek ustalony zo­
stał na 1900 zł, lecz prawdzi­
wym problemem stały się opłaty 
paszportowe. Należy tę sprawą 

r

Jak najszybciej uregulować w 
interesie nas wszystkich. Była­
by to szansa podniesienia na­
szego słabo rozwiniętego rozu­
mienia spraw morza.

Wolny cza* na morzu moż­
na również spędzać i pod ża­
glami. W czasie, gdy ostatnie 
nasze żaglowce wymierają 
naturalną śmiercią, zaistniała 
pilna potrzeba zastąpienia ich 
nową generacją łtatków ża­
glowych. Z cenną inicjatywą 
na łamach popularnego mie­
sięcznika „Morze” wystąpił 
jachtowy kapitan żeglugi 
wielkiej, W. Godlewski, twór­
ca zrealizowanego z powodze­
niem w roku 1961 projektu 
przebudowy seryjnego lugro- 
trawlera rybackiego „Cie­
trzew” na żaglowiec szkolny 
ZHP „Zawisza Czarny”. Pro­
ponuje on przebudowanie wy­
cofanych z eksploatacji traw­
lerów’ dalekomorskich typu 
B-10 1 B-14 na trzymasztowe 
żaglowce, mogące zabierać w 
rejsy ezkolne lub turystyczne 
około 60—70 osób. Stalowe 
kadłuby tych jednostek cha­
rakteryzujące się dużą dziel­
nością morską, czekają na 
gospodarza. Przystosowanie 
ich do nowej roli wymagało­
by stosunkowo niewielkich 
nakładów finansowych. Nale­
żałoby usunąć tylko maszyną 
parową, zastępując ją silni­
kiem pomocniczym o niewiel­

kiej mocy, zdjąć część nad­
budówek, zdemontować urzą­
dzenia połowowe, a następnie 
wyposażyć jednostkę w takie- 
lunek i przysposobić do przy­
jęcia załogi.

Tym ciekawym projektem 
powinni zainteresować się dzia­
łacze żeglarstwa, szkoły mor­
skie, organizacje turystyczne, 
LOK i wielkie zakłady prze­
mysłowe. Tym bardziej, ie 
istnieje Już precedens.

Obok „Zawiszy Czarnego” 
pływa pod żaglami drugi prze­
budowany lugrotrawler typu 
B-ll (trzykrotnie mniejszy od 
B-10). Jego właścicielem jest 
amerykański milioner J. 8. 
Johnson. Jacht, o nazwie .-Ma­
zurek”, ma 360 m kw. ożaglo­
wania głównego I silnik o mo­
cy 400 KM, Dzięki niewielkim 
przeróbkom stylistycznym, na­
dano mn sylwetkę jachtu-retro.

Skoro więc nasze stocznie 
potrafią tak udanie przebudo­
wywać na żaglowce małe sta­
tki rybackie, nie widzimy 
przeszkód, aby w podobny 
sposób wykorzystać część u- 
wiązanych „na sznurku” tra­
wlerów dalekomorskich.

JAK -widać, istnieje szereg 
możliwości i sposobów urze­
czywistnienia wczasów na 

morzu przy niewielkim nakła­
dzie sił i środków finanso­
wych. Jednak podstawowym 
problemem jest stworzenie flo­
ty nowoczesnych, dużych jed­

nostek pasażerskich. W ocenia 
planistów makroregionu nad­
morskiego, do roku 2000 po­
trzeba będzie nam 10 statków 
o pojemności 7 tys. BRT, za­
bierających 400 pasażerów 
□raz 9 statków dwukrotnie 
większych, przeznaczonych dla 
700 pasażerów. Uzyskano by 
w ten sposób ponad 10 000 
miejsc pasażerskich. Przy 10- 
dniowych rejsach jednostki te 
mogłyby w czasie sezonu na­
wigacyjnego (300 dni w roku) 
przewieźć około 300 tys. tury­
stów.

Pierwszą Jaskółką zwiastują­
cą urzeczywistnienie realizacji 
tych zamierzeń Jest opracowa­
ny przez zespół Instytutu Mor­
skiego w Gdańsku projekt stat­
ku pasażerskiego o pojemności 
7 tys. BRT, zabierającego 6Ó0 
turystów w kabinach jedno- 
dwu- 1 czteroosobowych. Statek 
powstałby na bazie promów pa­
sażersko-samochodowych typu 
B-496, których serię 7 sztuk bu­
duje dla PŻB Stocznia Szcze­
cińska. Przewiduje się, że sta­
tek będzie mógł pływać w 20- 
-dniowycb rejsach po Bałtyku 
I Morzu Północnym, zima na­
tomiast byłby eksploatowany w 
rejonie Morza Śródziemnego.

Jeżeli zapadłaby decyzja zło­
żenia zamówienia na tę jed­
nostkę. to rejsy mogłyby się 
rozpocząć już za cztery lata.

Z ciekawym projektem wy­
stąpili stoczniowcy szczeciń­
scy. Proponują oni zbudowa­
nie dużego statku pasażerskie­
go — wycieczkowca, który 
charakteryzowałby się szere­
giem niezwykle oszczędnych 

rozwiązań konstrukcyjnycli. 
Mała siłownia na rufie, sta­
rannie zaprojektowane drogi 
komunikacyjne wewnątrz sta­
tku, seryjne kabiny pasażer­
skie — wszystko to zreduko­
wałoby znacznie koszty budo­
wy i eksploatacji jednostki. W 
konsekwencji, cena za dobą 
pobytu pasażera na statku 
wahałaby się w granicach 800 
zł, oczywiście bez uwzględ­
nienia ewentualnego dofinan­
sowania ze strony np. związ­
ków zawodowych. Również 1 
ten statek mógłby być zbudo­
wany na początku lat osiem­
dziesiątych.

RZEDSTAWILlSMY sze­
reg projektów i propozy­
cji świadczących o dużym 

zainteresowaniu gpecjalistów 
problemem wypoczynku na 
morzu. Mniejszy entuzjazm 
wykazują w tej materii insty­
tucje powołane do prowadze­
nia tego typu działalności: 
GKKFiT (obecnie GKT), 
PTTK, CRZZ czy wyspecjali­
zowane przedsiębiorstwa tury­
styczne. Ten atan rzeczy mu­
si niepokoić, tym bardziej, ie 
w dobie obecnego kryzysu w 
światowym przemyśle stocz­
niowym należy się liczyć z 
sytuacją, w której polskie sto­
cznie będą mogły znaleźć w 
swych portfelach zamówień 
miejsce na wycieczkowce mor­
skie. Może mogłyby one stać 
się naszą szansą eksportową?

JACEK BRDULAK 
KRZYSZTOF FRONCZAK
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Perspektywa, której nie wolno zamazywać
FRANCISZEK PAWUŁA

Być człowiekiem dla człowieka
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

ta- 
na- 
za- 
że 
na

CZY można upowszechnić 
pełne średnie wykształ­
cenie w ponad 90 proc.

roczników, które w roku 
•zkolnym 1978/79 i vz latach 
następnych rozpoczną naukę 
w dziesięcioletniej szkole? 
Czy można stworzyć taki sy­
stem, że każdy pierwszokla­
sista przyswoi sobie wiedzę 
przewidzianą nowym progra­
mem nauczania początkowe­
go i nie będzie powtarzał 
żadnej klasy? Czy można kre­
ować gystem materialnych 1 
moralnych preferencji dla 
najbardziej kwalifikowanych 
i osiągających wybitne rezul­
taty w pracy nauczycieli, nie 
redukując tego systemu tylko 
do preferencji stażu pracy 1 
uzyskanego wykształcenia?

Redakcja „Oświaty 1 Wy­
chowania” (nr 4 z datą 15—28 
lutego br.), opublikowała 
ki właśnie zestaw pytań, 
kreśliła też odpowiedzi i 
proponowała, aby uznać, 
pozytywna odpowiedź
wszystkie trzy pytania stano­
wi .podstawę pomyślnej reali­
zacji założeń reformy szkol­
nej przez każdego nauczycie­
la. Jednocześnie redakcja 
przyjęła, że w toku przygoto­
wań do reformy 1 w czasie 
jej wstępnego wdrażania ma 
się do czynienia także z ta­
kimi ludźmi, którzy wyżej ce­
nią to co było dotąd, od tego 
co chce się wprowadzić, czyli 
ulegają pedagogicznemu kon­
serwatyzmowi.

Artykuł ten wywołał ostrą 
polemikę Andrzeja Świeckie­
go, opublikowaną w „Życiu 
i Nowoczesności” (4 maja br.). 
Z prostego zestawienia dat 
wynika, iż autor nolemikl nie 
reagował na artykuł „Oświa­
ty 1 Wychowania” w sposób 
spontaniczny. Długotrwałość 
namysłu nie przyczyniła się 
Jednak do głębszego potrakto­
wania zaprezentowanej prob­
lematyki 1 zadbania o kulturę 
polemiki. Pomawia się więc 
zespół czasopisma, które opu­
blikowało artykuł, że „poczuł 
się nawiedzony", że wydruko­
wany tekst ma charakter „ku­
riozalny" 1 jest kontynuacją 
inkwizycyjnych praktyk. Już 
gam tytuł polemiki „Na stos” 
sugeruje. Jaki to los chce zgo­
tować redakcja Jednego z pe­
dagogicznych czasopism przy­
najmniej części środowiska, 
do którego adresuje swoją 
działalność.

Uważna lektura artykułu 
„Oświaty i Wychowania” 
wskazuje, Jak bezpodstawne 
są to zarzuty i jaki posmak 
moralny i Intelektualny ma 
cała treść wspomnianego fe­
lietonu. I może byłaby to tyl­
ko snrawa oceny kultury 1 
rzetelności polemisty, gdyby 
nie fakt, że zarzuty dotyczą 
mechanizmów i kierunków 
kształtowania polityki oświa­
towej oraz działalności czaso­
pisma, które politykę tę po­
pularyzuje. Tymczasem, trzeba 
otwarcie 1 wyraźnie powie­
dzieć, że w ostatnich latach, 
pokonując różne trudności, 
pieczołowicie utworzono moc­
ną podstawę wprowadzanej 
Już za kilka miesięcy refor­
my i że sposób przygotowa­
nia tej reformy był 1 jest bar­
dzo demokratyczny.

Do realizowania tego demo­
kratycznego sposobu przygoto­
wania reformy szkolnej wnio­
sła należyty wkład redakcja 
czasopisma „Oświata 1 Wycho­
wanie”. W dyskusji na temat 
projektu programu szkoły dzie­
sięcioletniej, na łamach tego cza­
sopisma opublikowano ponad 140 
wypowiedzi I była to dyskusja 
autentyczna, a nie pozorna, jhk 
to się niekiedy zdarza.

Zgodnie zresztą za swoją tra­
dycją, czasopismo, którego 70 
proc, objętości zajmują artyku­
ły spoza redakcji, głównie nau­
czycieli 1 pracowników nauko­
wych, całą swoją działalność 
opiera na współpracy z nauczy­
cielskim środowiskiem. Dla ilu­
stracji warto nadmienić, że 
tylko w 1977 roku do redakcji 
„Oświata i Wychowanie" na­
płynęło około 1000 nauczyciel­
skich artykułów, z których 
większość ukazała się w tym 
czasopiśmie.

A. Świecki nie wspomina o 
tym, że konserwatyzm peda­
gogiczny nie jest wcale za­
gadnieniem wymyślonym
przez „Oświatę 1 Wychowa­
nie”, a był wielokrotnie po­
dejmowany przez profesorów 
— J. Szczepańskiego, B. Su­
chodolskiego i wielu Innych, 
którzy zawsze uważali, że 
przezwyciężenie konserwatyz­
mu pedagogicznego jest wa­
runkiem pomyślnej realizacji 
reformy szkolnej, 
pracy każdej szkoły 1 nauczy­
cieli. Nie zaznaczył także, że 
„Raport o stanie oświaty w 
PRL” całą swoją treścią na- 
celowany jest na przezwycię­
żenie pedagogicznego konser­
watyzmu. Wszelkie próby stra­
szenia nauczycielskiego śro­
dowiska jakimś tajnym in- 
kwizycyjnym spiskiem redak­
cyjnym trzeba uznać za wy­
raz niedopuszczalnego ułat­
wienia polemicznych zabie­
gów. Takich zresztą ułatwień 
w polemice Andrzeja Świec­
kiego jest znacznie więcej. 
Jeśli, dla przykładu, redakcja 
„Oświaty 1 Wychowania” po­
wiada, że wyrazem orientacji 
na rzecz skutecznego realizo­
wania reformy jest konsek­
wentne wyeliminowanie dru- 
goroczności w przyszłych Ka­
sach I—III, to A. Świecki po­
mawia Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania oraz redakcję 
pdległego mu czasopisma o 
to, że orientuje ona nauczy­
cieli na „zapewnienie ucz­
niom kończenia szkoły śred­
niej bez przykładania się do 
nauki”.

A. Świecki nie odpowiada 
bezpośrednio na postawione 
przez redakcję dwutygodnika 
pytania. Pośrednio jednak 
przedstawia swoje poglądy w 
sprawach zawartych w tych 
pytaniach. Kwestionuje prze­
de wszystkim możliwość uzy­
skania pełnego średniego wy­
kształcenia przez ponad 90 
proc, przedstawicieli rocznika, 
który już za kilka miesięcy 
rozpocznie naukę w klasie I.

Dla kwestionowania takiej 
perspektywy powołuje się na 
dane, z których wynika, że 
23 proc, dzieci wkraczających 
w wiek szkolny należy do ró­
żnych grup dyspanseryjnych, 
a 5 proc, wykazuje głębsze 
odchylenia od normy. Trakto-

poprawy

wanie przez A. Świeckiego 
tych danych Jako podstawy 
do kwestionowania wizji u- 
powszech niania średniej szko­
ły wśród ponad 90 proc, dzie­
ci danego rocznika świadczy, 
że autor chyba niewłaściwie 
rozumie, co oznacza z punk­
tu widzenia pedagogicznego 
przynależność dzieci do róż­
nych grup dyspanseryjnych. 
Czy dziecko z takimi mlkro- 
defektaml, Jak wada wymo­
wy, nie najlepszy wzrok, słuch 
i inne ma być pozbawione ta­
kiej szansy? Czy dużej licz­
bie dzieci, nawet z dość roz­
winiętymi wadami fizyczny­
mi, przez stworzenie odpo­
wiednich warunków oraz sto­
sowanie Intensywnych zabie­
gów leczniczych 1 pedagogi­
cznych rzeczywiście nie moż­
na zapewnić nie tylko śred­
niego, ale 1 wyższego wy­
kształcenia? W tej dziedzinie 
A. świecki nie bierze pod u- 
wagę wybitnych osiągnięć 
działalności rewalidacyjnej 
(np. prof. dr. A. Hulka), jest 
rzecznikiem Już przestarza­
łych, anachronicznych poglą­
dów w tej sprawie. Pomija 
też fakt, który z licznych do­
świadczeń wynika, że społe­
czne 1 pedagogiczne przyczy­
ny decydują o pomyślności 
w realizowaniu kariery szkol­
nej każdego dziecka, jak ró­
wnież 1 to, że nie ma korela­
cji między zdolnością uczenia 
się dziecka a jego sprawnoś­
cią fizyczną.

Szkoda też. że polemista nie 
wyciągnął wniosków z podanej 
na XXV Zjeździe KPZR przez 
ministra oświaty ZSRR prof. dr 
M. A. Prokofiewa informacji o 
tym, że w potężnym, wielona­
rodowym państwie radzieckim 
ponad 90 proc, uczniów, którzy 
10—11 lat temu rozpoczęli nau­
kę w szkole, ukończyło ja, u- 
zyskując świadectwo matural­
ne. Zamiast więc straszyć nau­
czycieli rzekomą tendencją „Oś­
wiaty I Wychowania” do reak­
tywowania średniowiecznej in­
stytucji inkwizycji, byłoby le­
piej gdyby wytrawny polemi­
sta zachęcił zainteresowanych 
do studiowania dorobku nauk 
pedagogicznych, przede wszyst­
kim pedagogiki rewalidacyjnej 
i osiągnięć oświatowych wielu 
współczesnych krajów.

Pośrednio też broni A. 
świecki praktyki zostawiania 
na drugi rok w danej klasie 
małych dzieci. Jednak autor 
wie dobrze, że nie jest to te­
mat do łatwych .polemicznych 
sukcesów. Nie trzeba nawet 
znać gruntownie współczes­
nych osiągnięć psychologii 
rozwojowej i wychowawczej, 
aby wiedzieć, że jest to sprze­
czne z prawidłowościami po­
myślnego kształtowania oso­
bowości małych dzieci.

Warto przypomnieć sobie, co 
na ten temat napisał prof. dr 
Czesław Kupisiewicz, badająa 
niepowodzenia szkolne, by wie­
dzieć, iż drugoroczność małych 
dzieci nie jest żadnym lekarst­
wem. Zamiast więc polemizo­
wać wprost, A Świecki fakty |
eznie pośrednio podważa orien- .
tację pedagogiczną na sukces 
szkolny małych dzieci. Mimo 
iż „Oświata i Wychowanie” w 
cytowanym artykule nigdzie nie 
zajmuję się przechodzeniem z 
klasy do klasy z dwójami w

nauczaniu systematycznym, czy 
też maksymalizacją lub mini- 

, mallzacją wymogów wobec ucz­
niów na tym samym szczeblu 

i nauczania — bezpodstawnie
zarzuca się, ii redakcja dwuty­
godnika afirmuje ograniczenie 
wymagań i kończenie szkoły 
średniej bez przykładania się 

« do nauki.
Powiedzmy sobie przy tym 

wyraźnie — system promowa­
nia w nauczaniu początko­
wym i system promowania w 
dalszych fazach nauki w szko­
le średniej to zupełnie różne 
sprawy; mieszanie ich sprzy­
ja dezinformacji czytelnika 1 
ułatwia polemiczny efekt na 
temat sposobów zapewnienia 
pomyślności szkolnej.

Trzecie pytanie potraktowa­
ne jest przez A. Świeckiego 
jako okazja do przedstawie­
nia egzaminu kwalifikacyjne­
go jako środka, który rzeko­
mo służy wyłącznie do me­
chanicznego podnoszenia sta­
tystyki wykształcenia współ­
czesnych 
czasem, 
cyjny to 
pełnienie 
materialnych 1 moralnych dla 
tych nauczycieli, którzy dro­
gą wieloletniego samokształ­
cenia oraz Intensywnego dos­
konalenia warsztatu swojej 
pracy uzyskują wybitne re­
zultaty w działalności dydak­
tyczno-wychowawczej.

W komisjach egzaminacyj­
nych. która wydają tym nau­
czycielom odpowiednie dyplo­
my, uczestniczą w znakomitej 
większości samodzielni pracow­
nicy naukowi. Oni przecież w 
swojej macierzystej uczelni 
kształcą kandydatów na peda­
gogów i wyposażają wielu nau­
czycieli w dyplomy wyższych 
szkół. Wszyscy, którzy znają 
ten temat i obca im jest ten­
dencja do sztucznego dzielenia 
i przeciwstawiania różnych de­
cydentów materialnych i mo­
ralnych preferencji dla nau­
czycieli oraz którzy wiedzą, że 
nie należy nauczycielskiego 
środowiska dezintegrować — 
rozumieją dobrze, że egzamin 
kwalifikacyjny to ważna for­
ma wyróżniania 
reguły 
gących 
ważną 
formy 
zakresie 
wego.

Dlaczego, tak jak to uczy­
nił A. Świecki, żałować im 
owych potrzebnych dziś mo­
ralnych i materialnych pre­
ferencji oraz lekko dyskwali­
fikować ich trud i zaangażo­
wanie?

Za kilka Jul miesięcy bę­
dziemy witać nowych pierw­
szoklasistów jako pierwszych 
uczniów jednolitej, powszech­
nej, dziesięcioletniej szkoły 
średniej. Chcielibyśmy, aby 
spośród nich ponad 90 proc, 
pomyślnie skończyło 10-latkę, 
aby podstawą ich pomyślnoś­
ci w całej szkolnej nauce by­
ły sukcesy uzyskane już w 
okresie nauczania początko­
wego. Pragniemy też, aby u- 
czyli ich nauczyciele, którzy 
w coraz większym stopniu 
będą autentycznie wyróżniani i 
za swoje wzrastające kwali­
fikacje.

A już sprawą samą w sobie 
Jest obrona konserwatyzmu 
na lamach „życia i Nowo­
czesności".

nauczycieli. Tym- 
egzamin kwalifika- 
bardzo ważne uzu- 
systemu preferencji

nauczycieli, z 
wiekiem i mo- 
jeszcze bardzo 
wdrażaniu re~ 
zwłaszcza w

starszych
odegrać 

rolą we 
szkolnej, 

nauczania początko­

SZKODA, że Andrzej 
Świecki nie został zro­
zumiany. Wypowiedział 

się — jak się okazuje — nie­
zbyt precyzyjnie. Felieton „Na 
stos!” oparł jedynie na cyta­
tach z artykułu redakcyjnego 
„Oświaty i Wychowania”, a 
przecież ów artykuł, zatytuło­
wany „Konserwatyzm pedago­
giczny”, jest cały przykładem 
marnej agitacji za zmianami w 
szkolnictwie, mimo próby wy­
tłumaczenia go — przez zna­
czne rozszerzenie jego ram — 
przez Franciszka Pawułę z re­
dakcji „Oświaty i Wychowa­
nia".

Można zrozumieć intencję 
autorów artykułu redakcyjne­
go — chęć torowania drogi 
zmianom. Nie można się jed­
nak zgodzić z realizacją za­
mierzenia. Nie wolno bowiem 
zaliczać wszystkich, którzy 
dyskutują o zmianach, a w dy­
skusji wyrażają wątpliwości, 
do grupy przeciwników, nazy­
wając ich, jak leci, konserwa­
tystami. Grozi to niebezpie­
czeństwem, że w tak szerokiej 
— na jakiej podstawie wyzna­
czonej? — masie nie sposób 
będzie odróżnić prawdziwych 
przeciwników zmian, konser­
watystów z motywacjami, w 
istnienie których nikt nie wąt­
pi. Po co sztucznie wyznaczać 
przeciwników' reform i próbo­
wać nieudolnie z nimi wal­
czyć?

Jesteśmy zapewne zgodni s 
autorami „Oświaty i Wycho­
wania”, że materia szkolnic­
twa jest delikatna — dotyczy 
ludzi wrażliwych, nauczających 
i uczących się. Świadomość te­
go zobowiązuje każdego, kto 
podejmuje próbę wypowiedzi 
na tematy nauczania i jego or­
ganizacji. W czasie dyskutowa­
nia i długotrwałych prób no­
wego w oświacie, potrzebna 
jest szczególna wytrzymałość 
nerwowa. Nam, zwolennikom 
zmian nie wolno się dać po-

Wypadek przy pracy
nosić nerwom i nazywać kon­
serwatystami potencjalnych, 
choć może jeszcze nie w peł­
ni przekonanych (dlaczego?), 
realizatorów tych zmian. Taki 
nieopatrzny krok może dro­
go kosztować i długo będzie­
my płacić za poczynienie go 
wiośnie w czasopiśmie oświa­
towym.

Artykuł „Oświaty i Wycho­
wania” był błędem taktycz­
nym w dyskusji i pracach 
przygotowawczych do otwarcia 
drogi powszechnej szkole 
średniej. Jeśli zarzuca rię 
„konserwatyzm pedagogiczny", 
to trzeba było to adresować 
precyzyjnie. Trzeba było tak 
opracować tekst, żeby nikt z 
dyskutujących w najlepszej 
wierze o zmianach, nie mógł 
się poczuć dotknięty.

Czy bowiem nie przekonani 
do końca — już nie w spra­
wach generalnych, lecz w kil­
ku szczegółowych — będą 
wprowadzać zmiany z sercem, 
pod groźbą etykiety „konser. 
watysty pedagogicznego”? Cc 
to za pedagogika?

Nie traćmy zbyt pochopnie 
sojuszników w masach nau­
czycielskich. „Konserwatyści 
pedagogiki” najczęściej są po­
za tym środowiskiem i tym 
gronem ludzi, którzy ogromną 
część swego zawodowego i spo­
łecznego życia poświęcili naj­
donioślejszemu, po likwidacji 
analfabetyzmu, przedsięwzię­
ciu w polskiej oświacie. Jeśli 
czasopismo bolo się nazwać 
konserwatystów po imieniu — 
to niech nie rozmazuje zarzu­
tu.

Nie przysłużył się tn arty­
kuł redakcyjny ministerstwu 
- bo czasopismo jest jego oe-

ganem. Nie słyszałem nigdy 
nikogo z kierowniczego gro­
na ministerstwa, kto tak mó­
wiłby do nauczycieli, jak mó­
wił ów artykuł redakcyjny.

Nie mam żadnych wątpłt- 
woici, że realizacja każdego 
wielkiego przedsięwzięcia wy­
maga dyscypliny i wymaga jej 
także realizacja reformy o- 
iwiaty. Nie jestem zwolenni­
kiem przeciągania w nieskoń­
czoność ^uczonych" dysput, na 
które cierpi nie tylko nasze 
szkolnictwo w okresie prze­
mian. Są jednak kwestie, dy­
skusyjne propozycje i rozwią­
zania, które sprawdzą się do­
piero w praktyce. (Na potwier­
dzenie tego mógłbym przyto­
czyć cytat z tamtego artykułu 
o „konserwatyzmie”). Jeszcze 
nie wiadomo, kto w jakiej 
sprawie zostanie „konserwaty­
stą".

Wymogajmy wspólnie, spo­
łecznie i wespół ze środowi­
skiem nauczycielskim dyscy­
pliny w realizacji spraw 
przedyskutowanych i w miarę 
oczywistych. Wespół, a nie 
dzieląc zawczasu i to według 
bardzo nieprecyzyjnych mia­
rek.

Sojuszników nie zyskuje etę 
groźbami wyklęcia.

Długo czekaliśmy na eygnał 
w „Oświacie i Wychowaniu" o 
wycofaniu *ię z nieszczęśliwie 
skonstruowanej argumentacji 
o konserwatyzmie. Tamten ar­
tykuł ukazał się w lutym br., 
Świecki polemizował z nim w 
„Życiu" dopiero w maju. Tak­
że dlatego że niedobrze mó­
wiono o tezach .konserwaty­
zmu w pedagogice” w środo­
wisku całkowicie niekonser- 
wctywnych nauczycieli. Arty-

buł utrudnia t*n praefconywo- 
Mg do spraw, o które tak nie­
udolnie usiłował walczyć.

Zastanawialiśmy rię teł czy 
drukować nadesłany przez 
„Oświatę i Wychowanie" arty­
kuł Franciszka Pawuly. Nie 
dotyka on bowiem głównego 
tarzuiu, który tu musiałrm po­
wtórnie przedłożyć, mam na­
dzieję, te Już przejrzyściej, bo 
b«x cytatów. Szkoda, ie nade­
słany artykuł jest właściwie 
nie na temat, który wywołał 
polemikę. Szkoda, te sugeruje 
Świeckiemu tery, których nie 
zgłaszał w dyskusji. Ale dru­
kujemy, bowiem niektórzy au­
torzy „Oświaty i Wychowania" 
chcą etę widocznie uczyć na 
własnych błędach. Pocieszające 
jest jut jednak to, te Panoula 
ani razu nie powołuje się na 
tytuł owego artykułu — „Kon­
serwatyzm pedagogiczny”, na­
zywając po— zestawem py­
tali".

Pytania są rzeczywiście wa­
żne, a odpowiedzi na nie je­
szcze ważniejsze, lecz dla pol­
skiego szkolnictwa i wycho­
wania, a nie dla niepotrzebnej, 
bo marnej próby określania, 
kto z odpowiadających może z 
góry otrzymać promocję na 
„konserwatystę", bez względu 
na otrzymane oceny niedosta­
teczne za odpowiedzi nie w 
pełni satysfaHocjonujące auto­
rów, czy autora konserwaty­
zmu pedagogicznego”.

Był to nieszczęśliwy wypa­
dek przy pracy w „Oświacie 
i Wychowaniu”. Nie podważa 
on jednak mojej nadziei na 
pełne dojście do siebie orga­
nu resortu oświaty i wycho­
wania. Sprawa w rękach do­
brego doktora,

BOHDAN ROUNSKI

zowe zabezpiecza ciągłość le­
czenia, która jest tak ważna 
dla wyniku. Umożliwia przy 
tym w znakomity sposób szko­
lenie specjalistów i dokształ­
canie lekarzy. W Centrum U- 
razowym znajduje się też dział 
orzecznictwa wypadkowego. 
Daje to tę korzyść, że lekarze 
orzekający mogą korzystać 
bezpośrednio z dokumentacji 
Centrum, a choremu oszczę­
dza się dojazdów do komisji 
orzekających.

— Patrzy Pan na te sjswi- 
eko jak gdyby * góry, * lot a 
ptaka-.
— Tak spojrzał swego cza­

su Komitet Centralny PZPR, 
gdy motocykl* stały się u nas 
modne. Komitet był zaniepo­
kojony dużym wzrostem licz­
by młodocianych rentobior- 
ców. Zwołał naradę poświęco­
ną tej sprawie. W wypadkach 
giną młodzi ludzie. Aktywni 
ludzie. Mający zawód. Repre­
zentujący duży potencjał u- 
miejętności. Wypadek — jeśli 
się wyjdzie z niego z życiem 
— może zniweczyć wszystko: 
wkład rodziców, wkład szko­
ły, doświadczenie pracy zawo­
dowej. Pozostaje sfrustrowa­
ny człowiek na rencie ZUS. 
Nasze orzecznictwo inwalidz­
kie wymaga dostosowania do 
modernizacji lecznictwa, jaką 
wniosła w nie rehabilitacja. 
Rehabilitacja dąży do przy­
stosowania Inwalidy do pracy 
mimo jego kalectwa. Tymcza­
sem przyznanie grupy inwa­
lidzkiej pozbawia inwalidę 
tej możliwości. Jeśli będzie to 
np. inwalida z I grupą inwa­
lidztwa, którą przyznaje się 

I potrzebującym pomocy osób 
drugich, i jeśli ten inwalida 
dzięki rehabilitacji nauczy się 
samoobsługi, usamodzielni się, 
traci prawo do I grupy inwa- 
lidztw. Gdy inwalida II .grupy 
podejmie pracę, traci rentę, 
mimo że mógłby pracować w 
dostosowanych warunkach.

Reforma winna zharmonizo­
wać renty z intencjami reha­
bilitacji. Renta winna być u- 
jęta raczej jako premia za 
wysiłek inwalidy, który mimo 
swego kalectwa chce pożyte- 

g eznie pracować. Otóż Komitet 
| Centralny wykazał duże zro- 
g zumienie tych problemów i 
| związanych z nimi potrzeb. 
I Myślę, że reforma naszej 
g traumatologii jak i orzecznic- 
| twa inwalidzkiego są nie- 
! uchronne.
t — Czy ehodei e cystern J*- 
I wenla?

— Chodzi tu przede wszyst­
kim o usuwanie tzw. barier w 
rozwoju rehabilitacji. Jedną z 
nich jest bariera architekto­
niczna. Zainteresowała się 
nią w szczególny sposób wice­
marszałek Sejmu, prof. dr Ha­
lina Skibniewska, podejmując 
szeroką akcję działania. Jed­
nym z wyników tej akcji, pro­
wadzonej wspólnie z prof. 

| dr. Marianem Weissem, jest 
I utworzenie eksperymentalne­

go ośrodka mieszkań w War- 
szawie-Sadybie dla osób cięż­
ko poszkodowanych na zdro­
wiu. Wnętrza tych mieszkań 
i dojścia do nich są przysto­
sowane do specyficznych po­
trzeb ludzi, którzy z powodu 
porażeń nóg, lub ich braku, są 
skazani na poruszanie się w 
wózkach inwalidzkich. Zdarza 
się często, że inwalida dzięki 
rehabilitacji mógłby podjąć 
pracę, lecz nie może tego u- 
czynić, bo nie może pokonać 
przeszkody schodów 1 dojścia 
do swego mieszkania. Miesz­
kaniowy ośrodek doświadczal­
ny na Sadybie ułatwia archi­
tektom, lekarzom 1 adminis­
tratorom bezpośrednie pozna­
nie z bliska tego zagadnienia. 
Stanowi to duży krok naprzód 
w akcji pokonywania barier 
architektonicznych.

LUDZIE.' 
na to * 

CZE KAJV

PECHOWA CZTERNASTKA
Mówi się, te pechową liczbą 

jest trzynastka, wydaje się jed­
nak, że czternastka jest jeszcze 
bardziej pechowa. Dowodem te­
go są niepojęte trudności to­
warzyszące do wstawaniu czter­
nastego właśnie parku narodo­
wego w Gorcach.

Parokrotnie już pisałam * 
projektowanym od kilkunastu 
lat parku gorczańskim, o pro­
ponowanym obszarze, granicach, 
o najwartościowszych zespo­
łach leśnych tego masywu. W 
ostatecznym projekcie park zo­
stał znacznie okrojony. Al* na­
wet ten projekt nie może do­
czekać się zatwierdzenia. Dla­
czego?

W zeszłym roku wczesną wio­
sną pisałam: „Ustalono granicę, 
wyznaczono powierzchnię, nie 
wyznaczono natomiast powierz­
chni rezerwatów ścisłych — po­
dobno czeka sle z tym na ustą­
pienie śniegu”.

Ustąpił zeszloroamy śnieg, n- 
stąpil tegoroczny, ą decyzji nie 
ma. Rozmiar użytkowania lasu, 
czyli ilość wycinanego drewna, 
Jest * naszych lasach górskich.

W Poznaniu podjęliśmy 
przed laty akcję ułatwienia 
życia Inwalidom w ich włas­
nych mieszkaniach, pokazanie 
im, jak zaadaptować mieszka­
nie do potrzeb wynikłych z 
inwalidztwa 1 jakim sprzętem 
pomocniczym mogą się posłu­
giwać, aby uzyskać samoob­
sługę i wykonywać codzienne 
czynności w domu bez pomo­
cy osób drugich. W tym celu 
posłużyliśmy się naszym tzw. 
domkiem szwedzkim. Jest to 
parterowy drewniany budy­
nek, który wznieśli nam w 
darze Szwedzi z przeznacze­
niem dla amputowanych. Cel 
ten rozszerzyliśmy, tworząc 
wzorcowy model domu inwa­
lidy. Umieszczamy w nim o- 
soby ciężko poszkodowane, 
które ukończyły leczenie w 
klinice i powinny wracać do 
swych mieszkań. Ponieważ 
jednak kalectwo ich spowodo­
wało, że czuliby się bezradni 
we własnym mieszkaniu, do- 
mek szwedzki ma im odebrać 
tę bezradność.

Tutaj, np. młody człowiek, 
który ............................
górne 
przez 
pięcia, 
mimo braku rąk, 
radzić 
potrzeb fizjologicznych 
Poznaje on odpowiednie urzą­
dzenia i przyrządy, które na­
sze warsztaty ortopedyczne 
przykliniczne dla niego wy­
konują; uczy się posługiwania 
nimi i opuszczając domek 
szwedzki zabiera je ze 
sobą. Osoby z różnymi kalec­
twem! rąk i nóg znajdą tu 
wzory urządzeń domowych, 
jak kuchnia, łazienka itd. oraz 
różnego rodzaju sprzęt uży­
wany w życiu domowym. Do­
mek szwedzki służy więc cho­
rym jako most między szpita­
lem a domem chorego. Pod­
czas pobytu w domku szwedz­
kim rodziny odwiedzają cho­
rych. Personel rehabilitacyj­
ny, a zwłaszcza lekarz i psy­
cholog, korzystają z tych od­
wiedzin, by uświadomić rodzi­
ny w intencjach prowadzonej 
rehabilitacji i w celowości 
proponowanych adaptacji i 
środków pomocniczych. Wciąg­
nięcie rodziny w proces reha­
bilitacji chorego jest niezmier­
nie pożyteczny dla jego sku­
teczności.

Chorzy chętnie wracają w 
odwiedziny do domku szwedz­
kiego. Zawiązali oni nawet 
swój klub, który organizuje 
spotkania, podczas których 
wymieniają swoje własne do­
świadczenia. Jeden ma żonę, 
inny ’ narzeczoną. Kalectwo 
często wypacza stosunki z 
najbliższymi, każdy musi się 
z czymś uporać. Wymiana po­
glądów z osobami, które ma­
ją te same problemy życiowe, 
wyjaśnia im wiele spraw le­
piej niż mógłby to uczynić 
lekarz. Często inwalidzi przed­
stawiają własne pomysły na 
temat ulepszeń sprzętu, włas­
ne adaptacje. Inwencyjność 
jednych pobudza drugich, a 
lekarze mogą się wiele rzeczy 
nauczyć od chorych.

Domek szwedzki jest nie­
zmiernie prosty w budowie, w 
wyposażeniu i w obsłudze fa­
chowej. Mając oparcie w kli­
nice, oddaje cenne usługi na­
szym chorym. Żałować należy, 
że ten najprostszy wzór nie 
znalazł naśladowców.

— Czy to jest jeden ■ przy­
kładów osiągnięć poznańskiej 
szkoły ortopedycznej?
— Tak. Ale czy można mó­

wić o szkole poznańskiej 1 
szkole warszawskiej? Ten po­
dział pochodzi jeszcze x ok­
resu, gdy działały w kraju w 
owym czasie dwie najwięk­
sze placówki ortopedyczne. 
Były to — Klinika Ortopedy- ] 
czna w Warszawie, kierowa­
na przez prof. dra Adama 
Grucę, * obecnie przez prof.

otrzy- 
urazo- 
muszą 
urazo-

stracił obie kończyny 
na skutek zwęglenia 
prąd wysokiego na- 
nauczy się jeść sam, 

ubrać się, 
sobie z załatwianiem 

itd.

dra Mariana Garlickiego oraz 
w Poznaniu, prowadzona 
przeze mnie, a obecnie przez 
prof. dra Alfonsa Sengara. Z 
latami powstały w kraju licz­
ne kliniki i ośrodki ortope­
dyczne. Dziś każda ma swe­
go mistrza i swoją szkołę.

— Wspomniał Pan o konie­
czności reform. Jakie są naj­
pilniejsze potrzeby ortopedii 
w Polsce?
— Jestem bardzo zaniepo­

kojony zaobserwowaną sytua­
cją w ortopedii. Jaką spowo­
dował napór traumatologiL 
Placówki ortopedyczne 
mały nazwę placówek 
wo-ortopedycznych i 
przyjmować chorych 
wych.

Przychodzi np. dziecko ■ 
wrodzoną wadą czy skrzywie­
niem kręgosłupa, a równo­
cześnie przywożą rannego z 
nieszczęśliwego wypadku. Ja­
sne, że lekarz musi dać pier­
wszeństwo rannemu. Dziecko 
może poczekać.

Napór chorych wymagają­
cych natychmiastowego opa­
trzenia jest ogromny 1 nara­
sta przerażająco. Liczba od­
działów ortopedyczno-urazo- 
wych jest wprawdzie duża, 
ale koncentrowanie się ich 
na zaopatrzeniu chorych r 
urazami powoduje, że liczba 
chorych tzw. ortopedycznych 
maleje. Tym samym ciężar 
gatunkowy zajęć lekarzy pra­
cujących na oddziałach ura- 
zowo-ortopedycznych przesu­
wa się na sprawy urazowe, na 
niekorzyść spraw ortopedycz­
nych, a to staje się silą rze­
czy zalążkiem pewnego ro­
dzaju wtórnego analfabetyz­
mu ortopedycznego, co mnie 
niepokoi.

Dochodzi do tego fakt, te 
lekarze opuszczający mury 
akademii medycznych nie ma­
ją zbyt dobrej znajomości za­
gadnień ortopedycznych, gdyż 
student nie musi obecnie zda­
wać egzaminu z ortopedii, 
lecz tylko kolokwium, a to 
nie jest to samo.

— A dalsze konsekwencje?
— Dalszym następstwem 

jest zanik w działaniu, na 
rzecz profilaktyki wad i 
schorzeń ortopedycznych, co 
powoduje wzrost kalectw. 
Zanika też zainteresowanie 
lekarzy zagadnieniem zaopa­
trzenia w aparaty ortopedycz­
ne 1 w protezy, na co płyną 
ogromne sumy ze skarbu pań­
stwa. A chory ze skompliko­
wanym schorzeniem ortope­
dycznym ma dziś już dute 
trudności, by uzyskać możli­
wość specjalistycznego lecze­
nia, Jakiego potrzebuje. Do­
chodzi do tego wszystkiego 
coraz dokuczliwszy brak do­
pływu kadr. Jest czas, by 
ktoś znów ocenił — jak on­
giś — sytuację z lotu ptaka. 

Jako jedno wyjście z sy­
tuacji widzę budowę ośrod­
ków kompleksowego leczenia 
nagłych wypadków. Leży to 
w interesie nie tylko Zakła­
du Ubezpieczeń Społecznych 
1 ludności, ale także w inte­
resie gospodarki narodowej.

Patrząc dziś na ten świat k 
pozycji człowieka, który rato­
wał innych, raduje się każdą 
oznaką poprawy. Właśnie do­
stałem zaproszenie od woje­
wody Piotrowskiego na uro­
czystość oddania do użytku 
40-lóżkowego oddziału reha­
bilitacji chorych z zaburze­
niami ruchowymi w Tuszy­
nie. To jest wyraz ich radoś­
ci, że mimo ogromnych kło­
potów udało im się oddział 
uruchomić. Oni się z tego 
cieszą, tak dalece, że mnie 
powiadamiają, żebym się też 
cieszył. Widzę w tym prze­
jaw humanitaryzmu w świę­
cie, w którym, chcialbym, że­
by człowiek był dla człowie­
ka — człowiekiem. Nie wil­
kiem.

Rozmawiał
ANDRZEJ WRÓBLEWSKI

■ wfęo łaMMh ochronnych. zbyt 
wysoki, o czym wielokrotnie 
pisaliśmy. Dyrektor Okręgowe­
go Zarządu Lasów w Krako­
wie zapewniał nas, że wstrzy­
mano eksploatację lasu na te­
renach projektowanego parku. 
Podobnie twierdzi również miej­
scowa administracja leśna. Ale 
każdy, kto wędruje przez te la­
sy, odnosi zupełnie inne wra­
żenie. A każdy leśnik, który 
widzi co cię wyeina w przysz­
łym parku, przyzna, te nie eę 
to tylko dęcia sanitarne.

Administracji leśnej bardu* 
trudne ograniczać wielkości 
wyrębu, bo plany trzeba wyko­
nywać. Jeśli nie wytnle cię w 
projektowanym parku, to trze­
ba wyciąć obok. A każdy go­
spodarz lam broni się przed 
zwiększeniem cwego i tak wy­
sokiego planu. Dlatego właśnie 
uzasadnione wątpliwości budzą 
zapewnienia, te eksploatację 
ogranlezorM. Dlatego też społe­
czeństwo jest caniepokojone wy­
jątkowe ślamazarnym tokiem 
pro* przygotowawczych.

X ubolewaniem dziś mówi etę 
pomnikowych 
buków, które

RO^KOsZe 
łamania 
G^OwY

e wspaniałych 
okazach jodeł 1 
poszły pod pilę w przeddzień 
utworzenia Roztoczańskiego Par­
ku Narodowego. Sytuacja pow­
tarza się w Gorcach. Ozy bę­
dziemy ezekali aż nadejdzie 
przyszłoroczny śnieg?
.ii IWONA JACYNA

BIEG NARCIARSKI 
(■edenie u dwe punkty)

W biegu nereienkim podzielo­
nym ne trzy równe częScl wzięto 
udziel trzech zawodników! Abac- 
ki, Babackl 1 Cabacki. Abacki 
dwie trzecie trasy biegł równym tempem, ----- - -.....................
odcinek 
» proc, 
pierwszy 
czasie o 
Abacki 
prędkoić _ __ r___ , ____ _____
nim jeszcze bardziej przyspieszył 
biegnąc w tempie o 5 proc, więk­
szym ni* drugi odcinek. Cabacki 
pierwszy odcinek biegł ■ prędko­
ścią o 1< proc, większą nil Aba­
cki, na drugim osłabł i osiągnął 
czas o lt proc, większy ni* na 
pierwszym odcinku, na trzecim 
natomiast jeszcze bardziej osłabł 
biegnąc ■ prędkoicią o lł,S proc, 
mniejszą ni* na drugim odcinku. 
Jaka była kolejnoić na meclet

RÓWIEŚNICY 
(■edenie za Jeden punk*)

Wiród czterech mieszkańców 
Wyspy Zagadkowej Abu, Babu, 
Cabu 1 Dabu jest dwóch rówieś­
ników. Abu mógłby być starszy 
od Babu, gdyby nie był młodszy 
od Cabu. Dabu mógłby być miod­
ny od Babu, gdyby nie był star- 
Gy od Cabu. Kto Jest rówiełni- 

em Babu?
Wnystkie ulegle rozwiązania 

vka*ą etę w przyszłym tygodniu.

potem osłabł 1 ostatni 
przebył w tempie o 
wolniejszym. Babackl 
odcinek przebiegł w 

10 proc, dłuższym ni* 
na drugim zwiększył 
o 10 proc., a na ostat-


